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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

Adiiiinist racy a Kury era Poznańskiego.

POZNAŃ, 20 grudnia.
(1'reyjaih niemiccko-rosyjiika. — Ctamoyóra, Austryą i Ser­
bia. — Dokumentu w sprawie tunetuńskirj. — Anarchia we 
krancyi. — Jiewelacye to kwesty i catarffu ruinunsko-austrya- 

ckicyo. — Identyczna nota do Porty.)
1’rzyjaźn niomiecko-rosyjska na uio bardzo silnych 

opiera się podwaliuach, choć usiłowały ją utrwalić i na 
zawszo ugruntować dwa zjazdy monarchów: w Aleksan­
drowie i Gdańsku. Logika faktów silniejszą zawsze 
bywa od wszelkich uczuć osobistych i względów dyna­
stycznych. Dopóki istnieć będzie traktat berliński, ta 
kość nieufności między Itosyą a Niemcami, dopóty lóż 
nie może być mowy o serdeczności stósuuków pomiędzy 
dwoma temi państwami. Panslawistyczna prasa rosyjska 
stawia ten traktat ustawicznie przed oczy narodu ro­
syjskiego i przypomina krzywdy, jakie mu wyrządził 
inicyator i twórca kongresu berlińskiego. Prasa ber­
lińska a głównie Nordd. A11 g. Z tg. daje lekcye hi- 
storyi tym panslawistom rosyjskim i dowodzi im, żonie 
kanclerz niemiecki, ala sam car Aleksander II zażąda! 
zwołania kongresu, i wylicza usługi, jakie na kongresie 
oddal ks. Bismarck Rosyi. Wywody te nie tylko nie 
znajdują wiary w Petersburgu, ale nawet tóm sroższe 
sprowadzają gromy na kierownika polityki niemieckiej. 
Panslawistyczna Nowoje Wreraia zamieściła w tych 
dniach aitykuł (Zobacz rubrykę , Rosya“ w niedzielnym 
numerze Kury er a), który do żywego oburzył kan­
clerski organ. Nordd. A lig. Z tg. powtarza na na- 
czelnóm miejscu wywody dziennika petersburskiego 
i taki od siebie dodaje do nich komentarz: „Z tego 
szczerego artykułu chcemy to tylko podnieść, że według 
Nowego W r e ni i e n i a powinna Rosya czekać na po­
myślniejszą chwilę, w której będzie mogła zrzucić z sie­
bie ciężkie warunki traktatu, i zawsze o tóm pamiętać, 
komu zawdzięcza swoje nieszczęście, i że wreszcie wśród 
obecnych okoliczności Rosya ku swój wielkiój boleści 
zniewolona jest pragnąć utrzymania pokoju.“ — Ta po­
lemika rosyjsko-niemiecka nie jest bez znaczenia właśnie 
w chwili, w którój hr. Chaudordy jako ambasador fran­
cuski udaje się do Petersburga. Ministeryalny organ 
rosyjski oświadcza wobec Europy, że dyplomata ten bę­
dzie mile widziany w Rosyi; panslawiści nabierają 
otuchy i przypominają Niemcom dawne swe krzywdy; 
odpowiada im półurzędowa prasa berlińska a Nordd. 
A11 g. Z t g. powtarza nawet zacytowany przez nas 
w tych dniach artykuł francuzkiego dziennika Tele- 
g r a p h, w którym hr. Chaudordy przedstawiony jest 
jako wielki przyjaciel i zwolennik hr. Ignatiewa i nie- 
przebłagany wróg Niemiec.

Nadeszły w tych dniach telegram z Cetynii, po­
dający treść artykułu urzędowego czarnogórskiego or­
ganu, Głos Czarnogórca, przypomniał znowu sy- 
tuacyą w poludniowój Dalmacyi i Hercegowinie. Arty­
kuł w mowie będący w najwyższym stopniu nieprzyjazny 
jest dla Austryi, zarzucając jej, że niesłusznie zabrała 
Hercegowinę, przez Czarnogórców na Turkach zdobytą. 
Zarzut ten jest w pewnej mierze usprawiedliwiony. 
W ostatnich czasach wojny tureckiój operacye wojenne 
Czarnogórców, przez miejscowych powstańców poparte, 
pomyślnemi uwieńczone były skutkami. Wojska księcia 
Mikołaja zdobyły Bilek, Gacko, Nowosinie i posunęły się 
aż ku Alostarowi i Foczy w B^śnii. Większą połowę 
tego terytoryum wraz z Sutoryną i Spicą kongres ber­
liński przyznał Austryi, która je zajęła na mocy man­
datu okupacyjnego. Ale Głos Czarnogórca za­
pomina, że w zamian za ubytek terytoryum na północy 
przyznano w Berlinie księstwu znaczne stosunkowo roz­
szerzenie granic na południu od strony Albanii. 
Czarnogórze zyskało tam Fodgorycę, Spuż, Zabliak 
i kilka mniejszych warowni i strażnic do ostatniój chwili 
przez Turków bronionych. Kompensata zdaje się być 
aż nadto wystarczająca, słusznego zatem powodu do żalu 
Czarnogórzu przyznać niepodobna, jakkolwiek nie ulega 
wątpliwości, że zdobycze terytoryalne w Hercegowinie 
wielkie dla księstwa miały znaczenie, głównie dla tego, 
że ludność tej prowincyi jest jednego z Czarnogórcami 
szczepu. Cel wystąpienia Czarnogórza pozostaje nieja­
snym, ponieważ trudno przypuszczać, ażeby księstwo za­
mierzało prowokować Austryą, a na to artykuł pisma 
cetyńskiego bardzo wygląda. Gdyby Głos Czarno­
górca był organem prywatnym, możnaby mniejszą do 
jego wywodów przywięzywać wagę, lecz jest urzędowym 
i jedynym organem księstwa. Wystąpienie organu czar­
nogórskiego może się stać bardzo szkodliwe ze względu 
na położenie rzeczy w obwodzie Kotarskim, może wzbu­
dzić między tamtejszymi malkontentami przekonanie, że 
rząd czarnogórski zamierza otwarcie popierać ruch po­
wstańczy przeciwko Austryi. Ze zaś podobne mniema­
nie nie przyczyni się do przyspieszenia pacyfikacyi i do 
zmniejszenia rozbójnictwa w Hercegowinie, to nie ulega 
wątpliwości.

Inaczej przedstawiają się stósunki pomiędzy Serbią 
a monarchią austryacką. Od czasu usunięcia Risticza 
zapanowała pomiędzy dwoma temi sąsiedniemi państwa­
mi serdeczność, która z objęciem teki ministerstwa 
spraw zagranicznych przez hr. Kalnokiego zdaje się 
jeszcze więcćj utrwalać. Jak bowiem z Białogrodu te­

legrafują do Politische Corresp., wywołało w ko­
lach serbskich wielkie zadowolenie sprawozdanie posła 
serbskiego w Wiedniu z pierwszego jego spotkania się 
z ministrem Kalnokiem. Koła decydujące serbskiój sto­
licy, opierając się na tóm sprawozdaniu, wyrażają na­
dzieję, że przyjazue stósunki pomiędzy Serbią a Austryą 
ścieśuią się jeszcze więcćj i utrwalą za sprawą hrabiego 
Kalnokiego.

Kierownik zagranicznój polityki francuzkiój niebez­
pieczną rozpoczyna grę z Włochami. Organ Gambetty, 
Par i s-J o urn a 1, rozpoczął druk dokumentów odno­
szących się do kwestyi tunotańs iej. W dniu wczoraj­
szym ogłosił dzienuik ten dokument, który zawiera li 
sty pierwszego dragomana włoskiego w Tunisie, p. Pe- 
stalozzego. Listy te konstatują, że rzeczouy dragoman 
byt właściwym założycielem i kierownikiem dziennika 
arabskiego Mostukel i systematycznie szerzył nie­
ufność do Francyi pomiędzy ludnością arabską. Pismo 
Po8tulozzego z dnia 7 lipca 1880 r. wykazuje jasno, iż 
rząd wioski znal teudencyą publi kacy i zawartych 
w dzienniku urabskiin. Pestalozza posyłał redaktorowi 
M o s t a k 1 a, Bokliosowi, uiauuskrypta, przestrzegając 
go, ażeby głębokie zachowywał milczenie, i żądał zara­
zem, ażeby dla bezpieczeństwa odsyłał mu po wydrukowaniu 
manuskryptu.

Anarchia, jaka zapanowała wo Francyi z nasta­
niem trzeciój republiki, nie tylko się nie zmniejszyła, 
alo coraz groźniejsze przybiera rozmiary, i nie ma na­
dziei, ażeby nowy wladzca francuski zdołał jej koniec 
położyć. Anarchią tę widzimy w wszystkich dziedzi­
nach życia społeczno-politycznego, widzimy ją na polu 
parlamentarnóm, w rządzie, widzimy ją w stronni­
ctwach politycznych wszystkich kierunków. Wskaże 
my tu na kilka tylko objawów. W dniu wczorajszym 
zebrali się delegowani z departamentu Sekwanygdo wy­
boru senatorów w liczbie 280 i uchwalili zniesienie se­
natu, odłączenie Kościoła od państwa, wolną admini­
stracją gmin municypalnych i wybory sędziów przez 
lud. Wniosek Talandiera, ażeby zniesiono także urząd 
prezydenta republiki, odrzuciło zebranie. Jakie w obec 
tój uchwały zajmie stanowisko Gambetta? czy pójdzie za 
wzmagającym się prądem demokratyczno-radykajnym? —
I socyaliści nowe zapisują zwycięztwo. Podczas ponownych 
wyborów do Izby deputowanych w 18 okręgu paryskim 
pobił w dniu onegdajszym socyalista Lafont radykała 
Clemenceau. Szczęśliwszymi byli radykali przy wyborach 
w Lyonie; tutaj odniósł zwycięstwo radykał Lagrange 
nad socyalistą Humbertem, pierwszy otrzymał 4674 
a drugi 4061 głosów. — Skrajna lewica powzięła na 
dniu 16 bm. ważną uchwalę, według której stronnictwo 
to uważać się będzie za zamkniętą frakcyą, to jest, że 
członkom jój nie będzie wolno należeć do innych także 
stronnictw. W ten sposób nastąpiło rozbicie po­
między skrajną a radykalną lewicą. Panowie Lacroy, 
Naquet, Madier-Montjau, Laisant nie mogą odtąd nale­
żeć do partyi, którój przewodzi Clemenceau. Anarchia ta, 
to rozbicie poczyna się objawiać w samym nawet rządzie. 
Członkowie gabinetu stawiają Gambecie opozycyą i na 
własną rękę wydają rozporządzenia. P. Bert wdziera 
się w zakres praw, które przysługują ministrowi wojny 
i chce w szkołach elementarnych zaprowadzić organiza- 
cyą wojskową. — Wyrok sądów przysięgłych w spra­
wie Roustana przytłacza Ganibettę całym ciężarem. 
Sprawa ta przyjdzie j od obrady Izby deputowanych 
po Nowym roku. Odnośny wniosek został już złożony 
u laski marszałkow8kiój. Wnioskodawcy żądają, ażeby 
Izba w tajnóm glosowaniu obrała osobną ankietę, skła­
dającą się z 23 członków i powierzyła jój zbadanie 
czynności wszystkich ajentów republiki francuskiej od 
lat 10. — Gambetta zamierza stawić czoło opinii pu­
blicznej i wynagrodzić Roustana za doznaną klęskę, po­
wierzając mu jednę z nieobsadzonych dotąd ambasad. 
Ale które państwo przyjmie takiego dyplomatę, jak 
Roustan? — Jak widzimy, Francya znajduje się w 
groźnóm stadyum anarchii, wszędzie rozbicie, zamięsza- 
nie, nieporadność, nienawiść — walka wszystkich prze­
ciwko wszystkim.

Niedyskrecya byłego posła rumuńskiego w Londy­
nie, p. Callimaki-Catargi, nowe sprowadza kłopoty na 
gabinet rumuński w jój zatargu z Austryą. Wspomnia­
ny poseł ogłosił drukiem kilka dokumentów dyploma­
tycznych, odnoszących się do kwestyi żeglugi na Du­
naju a pomiędzy niemi depeszę z dnia 1 czerwca 1880, 
którą otrzymał od pana Bratiano i którą z wlasnemi 
notkami wręczył lordowi Granvillowi. „Żałuję — piszo 
w depeszy Bratiano — że z powodu podróży swój do 
Pyryneów nie mógłeś Pan odpowiednio do mego te­
legramu zmienić owych ustępów w notatkach, które 
ułożone są w tonie prowokującym monarchią austrya­
cką. Polityka ministerstwa, do którego należę, wy­
maga tego, ażeby stanowisko nasze było niezaczepne, 
ale odporne.“ — Jak słychać, ,ma rząd rumuński wy­
toczyć proces p. Catargi za powyższą publikacyą. Ogło­
szenie depeszy kompromituje p. Bratiano, gdyż co naj- 
mniój pokazuje, że dwuznaczną odgrywał on rolę i był 
czas, w którym spiskował z wrogami Austryi.

Porta turecka w nowe dostaje się opały. Rząd tu­
recki zmienił był, jakeśmy donosili dawnićj, ceremoniał 
przyjmowania konsulów obcych mocarstw wbrew istnie­
jącym dotąd t. zw. kapitulacyom. Ambasadorowie wszel­
kich państw europejskich wystósowali tedy do Porty 
identyczną notę, w którój żądają, ażeby cofnęła wydane 
rozporządzenie i przywróciła status quo, który trwać 
ma dopóty, dopóki ambasadorowie nie otrzymają od 
rządów swych nowych instrukcyi do rozpoczęcia Z nią 
układów, które jedynie mogą doprowadzić do prawnój 
zmiany obowięzujących obecnie przepisów pod względem 
ceremoniału przyjmowania konsulów. — Drobna to

sprawa, pokazuje jednak, że Turcya pozostaje na łasce 
i niełasce wielkich mocarstw europejskich.

„Rzym a partykularyzm.“
Tak brzmi tytuł drugiego artykułu Post, który 

poaiżój obszernie streszczamy: (ur. 349)
Partykularyzm, to stara broń ltzymu, którą walczył 

przeciw skonsolidowaniu się cesarstwa, przeciw doprowadze­
niu do końca reforinacyi. W Niemczech zwycięztwo party­
kularyzmu zostało zdecydowane przez pokój westfalski — 
a teudencyą Rzymu zmierzała do tego, aby katolicką część 
stanów państwa przeciw protostanckiój popierać. W roku 
1870 występuje znów dawny sojusz Rzymu z partykulary­
zmem niemieckim a to dla tego, io ta nowa kreacya wy­
szła z protostanckiój monarchii. Wszystkie odśrodkowe 
dążności (contrifugalon Tendeuzeu) w uowóm państwie: 
odłamki obcych narodowości, Welfowio, nieprzejednani Sasi, 
ilessi itd. zbierają się wprost lub pośrednio około Rzymu.
T. z. protestancka ortodoksya jest tak samo partykulary- 
styczna, jak Rzym. W uowoczesnóm państwie widzi ona 
nie bez słuszności sprzymierzeńca oświaty, — dla tego to skłania 
się i ta część protestantyzmu ku Rzymowi — walczy prze­
ciw k ulturkampfowi.

Partykularyzm niemiecki ma swój własny punkt cięź- 
koś'i, a siły jego nie tylko biorą kierunek z Rzymu, alo 
tóż i ze swój strony stawiają polityco papiezkiój osobne 
warunki. Pailaineutaniym wyrazem tego nowoczesnego 
partykularyzmu jest contrum. Nazywa ono się partyą 
walczącą za „prawdę, wolność i prawo“, jakoby kiedykol­
wiek istniała partya „dobrego“ jako takiego, — jak gdyby 
to nie było największóm uroszczeniom. Więcćj — alo 
jeszcze niezupołnie szczerzo objawiło centrum dążność swoję 
jako federalistyczną. Na podstawie konstytucji 
związkowój mogłaby partya federalistyczna jako taka być 
uprawniona — ale federalizm stronnictwa centrum jest 
zupełnie osobnój natury. Udaje on, jakoby mu należało 
obawiać się wszystkiego, coby mogło wyjść na dobro cało­
ści, jeżeli tego nie podejmują poszczególne rządy, lecz 
gładzą centralna. Takie zachowanie się musi sprowadzić 
zastój a ostatecznie upadok życia narodowego — lub tóż 
przenosząc wszystsę siłę na poszczegó’ne członki, doprowa­
dzi niewątpliwie do rozbicia jedności. Wobec stósunków 
w Niemczech nastąpićby mogło chyba pierwsze, tj. upa­
dek narodowości.

Na stósunck Rzymu do wewnętrznój polityki cesarstwa 
niemieckiego i państwa pruskiego wywiera partya centrum, 
koncentrująca w sobie dążności partykularystyczne, wpływ 
bardzo silny. Rzym tą partyą się posługuje, 
Rzym ją może powołał dożycia, w każdym 
rjazie dał na jój rozkazy cało duchowień­
stwo, aby nowe cesarstwo od siebie uczynić zależnem, 
albo tóż zdobyć sobie na nie wpływ jak największy. Z tego 
stósunku, który ks. Bismarck zaraz w początkach jego 
przojrzał, powstał kulturkampf.

Potężna ta broń, którą Rzym ukuł sobie natych­
miast na gruncie nowo-powstałego cesarstwa niemieckiego, 
mogłaby się dla Rzymu stać zgubną. Tyle 
jest rzeczą pewną, że gdyby cesarstwo było skończonym, 
i w wewnętrznych swych organach nietykalnym utworem 
państwowym — mogłoby rzymskiemu Kościołowi prawie 
w zupełności dać tę wolność, jakiój żąda. Kościołowi je­
dnak złączonemu z żywiołami przociwnemi państwu, i po­
pierającemu te dążności dawać sposobność zupełnego roz­
woju wszystkich sił — byłoby samobójstwem.

Gadanie o politycznych interesa h handlowych jest 
płytkie i nierozsądno. Można się słusznie i szczerze obu­
rzyć, słysząc, że za monopol tytoniu i ustawę, zabezpiecza­
jącą robotników na p ¿ypadek okaleczenia, mamy bić ka­
nały Kościołowi rzy jakiemu w cesarstwie lub w Prusach. 
W jakiój wzajemn j zależności i stósunku do siebie te 
rzeczy zostają, tego zrozumieć nie podobna.

Monopol tytoniu — to finansowa niezależność i silne 
ugruntowanie cesarstwa niemieckiego; ustawa o zabezpie­
czeniu robotnika od przypadku — to reforma społeczna 
w ogóle, którój zadaniem wciągnąć klasy robocze 
w moralny związek cesarstwa niemiockiego.

Tak ugruntowane państwo mogłoby i przeszkadzające­
mu czynnikowi (störendem Factor) udzielić większego pola 
działania, aniżeli to uczynić może państwo luźno tylko skle­
cone i dysharmonijne.

Rzym — i to signatura chwili — mógłby bardzo 
łatwo wciągnąć w rachubę swoję silne niemieckie cesarstwo, 
któreby wszędzie przedstawiało rozsądny konserwatyzm wobec 
dzikich i niestałych sił radykalizmu. W głowach wielu wy­
bitnych katolików różnych krajów powstała równocześnie myśl 
nowego stanowiska Papieża w święcie, dla którego to 
stanowiska najkonieczniejszym krokiem byłoby odrodzenie 
jego organów, nowe podniesienie się (Aufschwung) Kościoła. 
Do tego potrzebaby zewnętrznój pewności — nowego ure­
gulowania europojskiego stanowiska.

...Od wstąpienia na tron Leona XIII objawiła się 
i żyje w Kuryi myśl pogodzenia się z cesarstwem niemie- 
ckióm — i znaleźć w nióm może pomoc i podporę do wspa- 
niałój i rozumnój ewolucyi. (?!)

WNiemczech stoi przeprowadzeniu tych 
planów na przeszkodzie centrum, które się tóm 
nie zadowala, ani zadowolić nie może, iżby niemiecka po­
lityka kościelna weszła na pewne tory.

Ważną jest i będzie rzeczą:
czy polityka papiezka będzie miała odwagę od­

łączyć się od polityki centrum i czy Stolica apo­
stolska ma rozstrzygający wpływ na duchowieństwo 
niemieckie. Jeżeli do tego nie przyjdzie, co 
chwilowo należy uważać za rzecz prawdopodobniej­
szą, to stoimy wobec nowój epoki kultur-

kampfu, do którego dalssego prowadzenia 
znajdą się wtedy inne środki.

Jeżeli owo rozłączenie nastąpi — co dla wielu 
katolików od dawna już nie jest rzeczą nową 
(dość przytoczyć nazwisko Uuuinstarka), to mogą 
nastąpić wypadki o daleko sięgających uastępstwach, 
które wywrą wpływ na rozwój Europy w najbliż­
szych lat dziesiątkach.

1) Artykuł ten składa się z dwóch części: jednćj hi­
storyczną), drugidj praktycznój.

Część historyczna skreślona jest bardzo pobieżnie 
i bardzo tendencyjnie. Że w dziejach wieków średnich 
zachodziły między cesarstwem a Papieztwem starcia, 
że Papieże musieli szukać sprzymierzeńców w żywiołach, 
które jedności cesarstwa niemieckiego przyjaznemi me 
były — że tylko wspomnimy królów francuskich — tego 
nie zaprzeczamy. Faktom atoli niezbitym pozostanie 
na wszystkie czasy, że chromanie jodności niomieckiój 
byle wypływem wewnętrznych niodomagań cesarstwa, 
jogo uieutrwalonój konstytucyi, którój szanować nie 
chciano, ambicyi, przedajuości i zdrady jego elektorów, 
buty i samolubstwa udzielnych książąt i panów, u któ­
rych nie salus reipublicae, ale własna korzyść w pier­
wszym stała rzędzie. Kościół rzymski rości sobie prze­
ciwnie słuszne prawo do wdzięczności za dobrodziejstwa, 
jakie cesarstwu niemieckiemu wyświadczył, za zasługi, 
jakie około jego powstania i wzmocnienia się położył. 
Kościół rzymski rnusiał się bronić, ilekroć cesarstwo 
niemieckie wszechwładzą swoją zdusić chcialo każdy 
wolny objaw kościelnego życia; Kościół rzymski rnusiał 
walczyć przeciwko cesarzom, kiedy świętokupstwem, ce- 
zaropapizmem, nepotyzmem, zeświecczeniem Kościoła 
kalali i zanieczyszczali wewnętrzne życie kościelne. Ze 
w tój walce niemieckie cezary czasem i do Kanossy 
chodzić musieli, to tylko było następstwem ich uporu; 
że się rozbijali o skałę niewzruszonćj powagi Papieztwa, 
lub nadziewali na ostrze ekskomuniki, to było własną 
ich winą, wypływem stósunków religijno-społecznych, 
a nie złośliwą tendencyą Papieztwa, wymierzoną prze­
ciwko cesarstwu niemieckiemu.

Najpotężniejszym klinem, który rozsadził i tak już 
luźną jedność cesarstwa, była reformacya, a Papieże, 
pracując około stłumienia jój, pracowali równocześnie 
około podwstrzymywania tój rozpadającój się jedności. 
Dokonać tego dzieła nie udało się zabiegom rzymskich 
Papieży, może i nie bez własnój winy, od którój uwol­
nić nie możemy takiego np. Klemensa VII, który z nie 
dość jasnego pojmowania rzeczy i stosunków niemieckich 
utrudniał stanowisko Karola V wobec reformacyi. Skutki 
odszczepieństwa Lutra, objawiające się we wszystkich 
dziedzinach politycznego i społecznego życia, rozbiły 
Niemcy i są powodem dotychczasowój ich niemocy, wi- 
doczućj na każdym kroku, mimo zewnętrznego przywró­
cenia jedności.

2) Drugą część artykułu można streścić w tych 
słowach, które już wczoraj wypowiedzieliśmy: przyrze­
kamy, obiecujemy zrobić coś dla zakończenia walki kul- 
turnój, jeżeli Papież rozbije centrum. W przeciwnym 
razie, jeżeli tego nie uezyni, jeżeli nio oderwie ducho­
wieństwa od partykularystycznych i antiniemieckich 
agitatorów, czeka Kościół nowe prześladowanie, do któ­
rego się już znajdzie broń odpowiednią.

Post stara się wykazać, że Kościół może pomódz 
cesarstwu, rozbijając partyą centrum, a cesarstwo może 
się wywdzięczyć Rzymowi, stawając jako silna tama 
przeciw parciu radykalnych żywiołów.

Jest to sofisterya niemiecka, na którą Post ni­
kogo nie złowi. Państwo niemieckie mogłoby coś zro­
bić dla papiestwa, zmuszając, jako pierwsze mocarstwo 
w Europie, Włochy do uznania słusznych żądań Pa­
piestwa, — ale jako moralna tama przeciwko parciu 
radykalizmu jest tak słabe i podminowane, że się 
o taką tamę Papiestwo nigdy opierać nie może.

Papiestwo jest powszechne, uniwersalne i przytula 
wszystkie ludy i wszystkie narody do swego łona, atoli 
nie dla tego, ażeby waśnić i szczwać jedne na drugich, 
lecz aby je kojarzyć w miłości chrześciańskiój, aby im 
przypominać wielkie prawdy Chrystusowój nauki. Jak 
nieprawdą jest, iżby Rzym Polaków, Welfów lub Alza- 
tów podszczuwał na jedność cesarstwa niemieckiego, tak 
tóż nie sprawdzi się nigdy życzenie, iżby Kościół tych 
samych Polaków, Welfów lub Alzatów gnębić miał, lub 
tyranizować na korzyść cesarstwa niemieckiego.

Fałszem jest, jakoby używanie przez Kościół party­
kularyzmu jako broni przeciwko jedności Niemiec miało 
być powodem walki kulturnój. Przyczynami jój były:

1) Wypielęgnowane w Prusach przez profesorów i 
filozofów teorye o absolutnóm państwie —- którym Ko­
ściół katolicki zawadzał i wobec których stał się wła­
ściwie niepodobnym.

2) Fantastyczny ideał o powołaniu Prus, czyli bo- 
rusyanizm, który nie mógł znieść niepogległości kato­
lickiego Kościoła.

3) Nienawiść racyonalizmu, a nawet ortodoksyi pro- 
testanckiój względem Kościoła.

4) Położenie polityczne, do wymierzenia ciosu na 
Kościół nadzwyczaj pomyślne, po pobiciu Austryi i Fran­
cyi, po pozbawieniu Ojca św. doczesnój władzy; wobec 
opozyoyi Biskupów niemieckich przeciw stósowności ogło­
szenia dogmatu nieomylności papieskiój i wobec rokoszu, 
podniesionego przez profesorów i uczonych, katolickich 
jak Dóllinger.

Te były racye rozpoczęcia walki kulturnój —a nie 
nowy przez Post i jej inspiratorów wymyślony pozór.

Post i jój inspiratorzy grożą Kościołowi nową wal­
ką. Kościół ani ułudnemi obietnicami zwabić, ani gro­
źbami przestraszyć się nie pozwoli. Leon XIII. dał tyle 
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i mocarstwom, ie go za nową walkę, gdyby ta znowu 
zapłonąć miała, nikt odpowiedzialnym czynić nie będzie. 
Wina za wznowienie tej walki, za sprowadzenie nowych 
klęsk na społeczeństwo spadnie na tych, którzy politykę 
mięszają do spraw kościelnych i lekkomyślnie odpychają 
po auą do zgody dłoń Leona X11L

Precz ze szkołami symultannemi!
Wczoraj podaliśmy do król, rejencyi prośbę o usu­

nięcie nauczyciela Kirschta od nauki religii a panny 
Gross od wykładu historyi w szkołach tutejszych. 
Dziś zwracamy się do tejże rejencyi wprost z żądaniem 
usunięcia symultaunego charakteru niektórych szkół 
naszój dzielnicy i to z tćj mianowicie przyczyny, że nie 
tylko prasa, opinia publiczna i rodzice przeciwko tym 
szkołom się oświadczają, ale sami nauczyciele uważają 
je za zgubne i szkodliwe. Oto, co w tćj sprawie 
piszą z J erzy c pod Poznaniem do Dziennika Po­
znańskiego:

Wzmagające się zepsucie i dzikość obyczajów jerzy, 
ckićj młodzieży szkólnój przejmuje poważnie myślących mę­
żów szczerą obawą. Powszechne są narzekania na luźność 
obyczajów dzisiejszej młodzieży, alo tak groźnych rozmiarów 
nie przybiera pewnie nigdzie uiemoralnośó, jak w Jerzy- 
cach. Kradzieże, napastowania na drodze i zaczepianie 
przechoduiów, pastwienie się nad zwierzętami i wszelkiego 
rodzaju lekkomyślna złośliwość jest tu ciągle wśród uczniów 
szkólnyeh na porządku dziennym. Doszło do togo, że 
szkoła widzi się częstokroć w konieczności oddania młodych 
przestępców władzy policyjnój do ukarania. Nauczyciele 
robią, co w siłach ich leży, lecz mimo to złe się nie 
zmniejsza; przeciwnie ciągle nowe nadchodzą skargi na 
rozwiozłeść obyczajów uczniów szkólnyeh. Dyrygenta 
szkoły doszły w ostatnim czasie wiadomości, że chłopcy 
szkólni, wracając z nauki katechizmowój, staczali między 
sobą i z chłopcami z Górczyua krwawo bijatyki, przyczóm 
obrażały uszy przechodniów uajsprośniejszo wyzwiska kijami 
się okładających wyrostków.

Skonstatowano, że chłopacy jerzyccy kładli na szyny 
kolei żerdzie i kamionie dla zgotowania nieszczęścia; że 
kamienie rzucali na jeźdźców (oficerów); żo nad schwyta- 
nemi ptaszkami w najdzikszy sposób się pastwili, np. wy­
rywali im języki i włożywszy słomkę klejem namaczaną pod 
skrzydła, puszczali.

Świeżo znów popełnione dzikie przestępstwa spowodo­
wały dyrygenta szkoły do sproszenia kolegów swych na 
konferencyą dla naradzenia się nad środkami położenia ta­
my dalszemu szerzeniu się zepsucia uczniów szkólnyeh. 
Konferencyą owa odbyła się w sobotę, dnia 17 bm. Po 
skreśleniu obrazu rozpasania obyczajów swych wychowań- 
ców, zastanawiano się nad sposobami wykorzenienia złego 
i doprowadzenia do tego, aby znów wśród młodzieży przy­
kładne obyczaje i bojaźń Boża zapanowały. Chociaż każdy 
z członków najlepszemi chęciami był ożywiony, chociaż sze­
roko się zastanawiano nad obowiązkiem nauczyciela pod 
względem wychowawczym, nie mogła konferencyą nic po 
nad to, co już szkoła robi, wynaleśó.

Zastanawiając się następnie nad przyczynami 
owego wzmagania się złych obyczajów, przyszli 
wszyscy obecni tak katolicy jaki ewagie- 
licy do przekonania, że główną winą złego 
jest ustrój i symultanny charakter szkoły. 
Dawniój, kiedy szkoły były podług wyznań rozdzielone, 
nie było tego, orzekli wszyscy a mianowicie starsi nau 
czyciele.

Wpływ nauczyciela czy to katolickiego czy tóż ewan­
gelickiego nie jest wobec dzieci różnych wyznań tak silny, 
jak wobec dzieci jedynie swego wyznania.

W szkołach symultannych obojętnieją dzieci dla religii 
a w miarę tego dziczeją w obyczajach.

Przestrogi i nauki, wypowiedziane w obcym języku 
nie przenikają serca, uio poruszają woli do czynienia 
dobrze.

A wreszcie szkoły symultanne są pozbawione sympatyi 
tak katolickich jak i ewangielickibb rodziców, co także 
wpływ szkoły musi osłabić.

Ewangielicki nauczyciel p. K. zakonkludował, żo szkoły 
symultanne wśród ludności różnej narodowości nie mają 
racyi bytu; że więc prędzój nio będzie w Jerzycach z mo­
ralnością uczniów szkólnyeh lepiej, dopóki szkoła podług 
wyznania nie będzie rozdzielona.

Do tej konkluzyi i my najzupełniej się przyłącza­
my — wskazując pomiędzy innemi i na to, co za 
owoce wydawać muszą wśród młodzieży 
katolickiej historyczne wykłady panny 
G r o s 8, którćj poglądów i zdań niezadługo jeszcze wię­
cćj będziemy mogli zacytować.

Protestanckie nauczycielki szydzą wobec katolickich 
dzieci z prawd, zasad i dogmatów katolickich, które dla 
tych dzieci powinny pozostać świętemi i nietykalnemi; 
persyflują wobec nich Papieży, odpusty, cześć relikwii, 
spowiedź itd. itd. Do czegóż to doprowadzić musi ?

Czy władze szkolne i królewska rejeneya pozostaną 
na to obojętnemi? Czy same nie poprą petycyi Ojców 
rodzin miasta Poznania i nie uwolnią nas od tej plagi, 
jaką jest szkoła symultanna?

KORSSFOHDSMCÏE KDBYEBA fOZNANSM.
Wiedeń, 17 grudnia. 

(Mowa p. Bratiano.)
(=) Hr. Kalnoky powrócił z Pesztu, gdzie się 

przedstawił cesarzowi, odwiedził hr. Andrassego, mini­
strów węgierskich i rodziny arystokratyczne. Teraz do­
piero na seryo rozpocznie swe urzędowanie. Co do 
zatargu ru m uń s ki e go, jak się zdaje, spodziewano 
się tutaj, że rząd rumuński, odnośną abstynencją hr. 
Hojosa, z własnej inieyatywy uczyni krok, celem złago­
dzenia przykrego wrażenia, jakie sprawiła tu mowa tro­
nowa króla Karola. Rozprawy parlamentu rumuńskiego 
nad adresem zdawały się nastręczać ku temu wygodnej 
sposobności. Tymczasem w senacie p. Bratiano 
milczał a senat prawie jednomyślnie uchwalił adres 
w którym pochwalił rząd za obronę „wolności Dunaju.“ 
Za to w Izbie poselskiej wczoraj p. Bratiano wygłosił mowę, 
która podobno ma na celu złagodzić spór. Oczywiście 
prezes gabinetu rumuńskiego bardzo niedokładne posia­
da pojęcia o zasadach międzynarodowego taktu, jeżeli 
sądzi, źe ta mowa osięgnie cel wymieniony. P. Bra­
tiano zapewnia, źe nie zamierza! obrażać rodu habs- 
hurgski'ego, którego uznaje wielkie zalety i zasługi. 
Tegoby tóż jeszcze trzeba, aby ministrowie rumuńscy 
obrażali cesarza Franciszka Józefa! Nie o to chodzi, 
lecz o obrazę rządu tutejszego, a choć p. Bratiano w 
swój mowie wczorajszej raczył też wspomnieć o rządzie 
tutejszym, to jednak nieustanne odwoływanie się do

dynasty! habsburgsk;ćj, wygląda na środek dynaniczny. 
Czy p. Bratiano sądzi, iż zdoła poróżnić cesarza z mi­
nistrem spraw zagranicznych? Jeżeli depesza, stresz­
czająca mowę Bratiana, dokładna, natenczas naszem 
zdaniem byłaby to wcale niedostateczna satysfakcja, 
aczkolwiek z uwagi póurzędowego Freradenblattu 
możnaby wnioskować, że rząd tutejszy w tćj mowie 
prezesa gabinetu rumuńskiego widzi pierwszy krok do 
zgody.

Wiedeń, 17 gruduia. 
(Pogląd na ubiegłą sosy»).

(==) Izba poselska przedwczoraj rozeszła się na 
wakacje świąteczne, Izba wyższa załatwia jeszcze na- 
glejsze, acz niezbyt ważne sprawy i odbędzie ostatnie 
posiedzenie przed świętami w środę; i znów kończy się 
jeden okres bieżącćj już od dwu lat z górą sesyi par­
lamentu. Krótki to okres, krótszy od któregokolwiek 
innego, bó datujący się dopiero od d. 14 listopada, a mi­
mo to ważniejszy od poprzednich. Jest w nim wiele 
zwycięztw rządu, ale jest i niejedno zwycięstwo opozy­
cji, dla rządu i dla prawicy bardzo dotkliwe; natomiast 
zwycięztw prawicy niema żadnych. Ktoby w tóm do­
patrywał się sprzeczności, że mówię o zwycięztwach rzą­
du, a odmawiam ich zupełnie prawicy, niechaj zważy, 
że obecnie nawet mnićj, niż kiedykolwiek, można identy­
fikować rząd z prawicą i prawicę z rządem, a więcćj niż 
kiedykolwiek osobno stawiać trzeba trzy te czynniki: 
rząd, prawicę i opozycją.

Swietnćm zwycięztwem rządu jest przeprowadzenie 
ustawy, o którćj wspomniałem w liśoie ostatnim, ustawy 
inaugurującćj skupienie dróg żelaznych w ręku państwa ; 
jest to zwycięztwo świetne ze względu na wytrwałość i 
stanowczość opozycyi w obu Izbach aż do ostatniej chwili. 
Mnićj świetne jest zwycięztwo rządu w sprawie noweli 
do ustawy wojskowćj, a właściwie nie jest to wcale zwy­
cięztwo rządu, bo tak prawica, jak lewica poddały się, 
poprostu skapitulowały wobec rządu i przyjęły na lu­
dność nowe ofiary, nie dla rządu, lecz jedynie ze wzglę 
du na cesarza, któremu na noweli tćj zależało, a wobec 
którego lewica cliciała okazać się „zdolną do rządów,“ 
to znaczy uległą, tak źe prawicy nio pozostawało nic 
innego, jak tylko okazać taką sarnę zdolność, aby się nie 
zdyskredytować wobec korony. Szczególniój także nasze 
Kolo poselskie musiało z tegoż względu odstąpić od 
wszystkich swych żądań w sprawie noweli, chociaż żą­
dania te zmierzały tylko do złagodzenia w drobnój mie 
rze surowości i niedogodności, które dotkną szczególniój 
Galicją.

Natomiast odniosła lewica dwa zwycięztwa, które, 
iakokolwiekby je komentować zechciano, nie tracą by- 
najmnićj znamienia dotkliwych porażek dla rządu i dla 
prawicy ztąd, iż rząd i prawica same pracowały na zwy­
cięztwo lewicy, lecz owszem tern większego nabierają 
znaczenia, im zawziętsza była walka lewicy, a im mnićj 
potrafiły się zszeregować rząd i prawica naprzeciw zwar­
tym szeregom opozycyi. Jedno z tych zwycięztw lewi­
cy odnosi się do wniosku Lienbachera o skrócenie ośmio­
letniego obowiązku szkólnego, o którym nie potrzebuję 
rozwodzić się na nowo, rozpisawszy się o nim obszernie 
już w poprzednich stadyach jego traktowania parlamen­
tarnego, a który upadł dla tego, źe i prawica sama i 
rząd nie miały wielkiego doń nabożeństwa, podczas gdy 
lewica uczyniła zeń kwestyą wielkiego, zasadniczego zna-; 
czema. Drugie zwycięztwo lewicy odnosi się do Spra­
wy, którą pozwólcie mi nie wymienić nawet z nazwy, a 
w której lewica walczyła bronią, dostarczoną z arsenału 
prawicy.

Gdy nadmienię, że w sprawie, do której odnosi się 
to drugie zwycięztwo lewicy, p. Grocholski niezgra­
bnie i niepotrzebnie postawił rzecz na gruncie zaufania 
do rządu, a w głosowaniu okazała się tylko równość 
głosów, 151 przeciw 151, czytelnicy może zkądinąd, 
dowiedzą się, co to jest za sprawa, której ja nawet z na­
zwy wymienić nie chcę.

Zresztą kto oprócz K u r y e r a czytuje jeszcze 
Dziennik Poznański, ten całkiem na pewno znaj­
dzie w tćm piśmie korespondencyą pod znakiem (?), 
która zwycięztwo lewicy przedstawi jako jój porażkę i 
uzasadni to okolicznością, iż wniosek lewicy upadł. — 
Rzeczywiście upadł on, bo na wypadek równości głosów 
regulamin tak przepisuje; mimo to wynik taki musi być 
uważany, gdy się oceni rzecz wedle wrażenia ha publi­
czności, która w tćj sprawie wyłącznie decyduje, za zwy­
cięztwo lewicy już dla tego, że z prawicy usunęło się od 
głosowania aż tylu, iż nie było choćby jednego tylko 
głosu większości. Nie potrzeba mi pewnie dodawać, że 
pojmując w ten sposób rezultat głosowania, daleki jeszcze 
jestem od przyznania lewicy słuszności w gwałtownych 
jćj i poprostu niecnych argumentach, wycieczkach, po­
dejrzliwościach i zarzutach, które miotała na rząd nie 
dla rzeczy samćj, lecz jedynie z taktyki opozycyjnej. — 
Gdyby zaś kto zapytał, dla czego mimo to nie wymie­
niam sprawy, odpowiadam: dla tego, aby mię nie po­
łożono w jednym rzędzie z tymi, którzy nie mogą uni­
knąć wymienienia jej: dla tego, aby zadokumentować 
zupełną niezawisłość moję.

Wobec tego wszystkiego lewica z ogromnym, prze­
sadnym tryumfem udaje się na wakacje parlamentarne, 
aby między ludnością skapitalizować swoje sukcesy; — 
prawica zaś zwarzona i mocno przygnębiona, dumać bę­
dzie u ognisk domowych. W sprawie przezemnie nie- 
wymienionćj imię polskie — mówię to w znaczeniu 
zbiorowem — wielką odgrywa rolę, a ztąd i nasze Koło 
poselskie nie wesoło spędzi święta.

NIEMCY.
* Berlin, 19 grudnia. „Nowe wygnanie w 

Awignonie“ — pod tym tytułem znany Treitsche, 
historyk par excellence „pruski“, zamieszcza arty­
kuł w najnowszym zeszycie wydawanych przez siebie 
Preussische Jahrbücher, który o tyle zasługuje 
na szczególniejszą uwagę, iż ministeryalna Post, uży­
wana nieraz przez ks. Bismarcka za b a 11 o n d’e s a a i 
w całśj rozciągłości powtarza uwagi tego „pruskiego“ 
historyografa twierdząc zarazem, iż p. Treitschke spokojnie 
i objektywnie przedstawia stosunek między Włochami a 
papieztwem. Na początku konstatuje autor, iż „kwestya 
rzymska“ istnieje w rzeczy samej. Cavour dążył do 
tego, by Rzym był stolicą zjednoczonych Włoch, lecz 
chciał tylko, by król w zastępstwie Papieża( als Vikar 
des Papstes) rządził ojcowizną Piotra św. Mąż ten 
stanu nigdy sobie nie życzył, by stałą stolicą królew­
ską był Rzym, gdzie jest stolica papiezka. Przeciw 
aneksyi Rzymu protestowała tylko rzeczpospolita Ecuador: 
ustawa jednak gwarancyjna, która miała uporządkować nowe 
stosunki, nie zyskała z drugiej strony zatwierdzenia żadnego 
zagranicznego mocarstwa, chociaż rząd włoski zabiera­
jąc Rzym wyraźnie oświadczył, iż kwestya rzymska jest

kwestyą europejską i że tylko przez porozumienie 
z ¡mierni mocarstwami może być rozwiązana. O to po­
rozumienie dotąd nikt się starał, a nowy stan rzeczy 
przedstawia się tylko jako tymczasowy. Nikt uie za­
przeczy — powiada dalej p. Treitschke, — że Flo­
rencja stosowniejszą była stolicą państwa, aniżeli Rzym. 
Nowe królestwo w Rzymie jest tak małe, jak małym 
jest Kwiryna! i parlament na Monte Citorio wobeo 
Watykanu i kościoła św. Piotra. Rząd obecny nic nie 
uczynił, by zagraniczne państwa ochronić przed pod- 
szczuwaniein Piusa IX(?) nie starał się tćź, by Papie­
żowi okazywano cześć królewską, czego Papież wedle 
ustawy gwarancyjnej mógł się domagać. Rząd nie 
przeszkodził zbeszczeszczeniu zwłok Piusa IX w nocy 
z 13 lipca, a przecież powinien był otoczyć trumnę 
uznanego przez siebie suwerena pompą książęcą. Klery- 
kali tóż twierdzą nie bez słuszności, iż obecny Papież 
wystawiłby się na osobistą zniewagę, gdyby wedle sta­
rego zwyczają z loży świętego Piotra udzielił błogosła­
wieństwa.

Papież mógłby wprawdzie bez walki polepszyć swe 
stanowisko, gdyby milcząco zgodził się na ustawę gwa­
rancyjną, gdyby się zbliżył do Kwiryualu i gdyby swym 
zwolennikom pozwolił, by głosowali podczas wyborów 
i przyjmowali mandaty do parlamentu. Wskutek togo 
powstałaby party a klerykahia, któraby z każdym rokiem 
stawała się coraz liczniejszą i Papież mógłby d c 
facto zapanować nad całym półwyspom, władza zaś 
króla byłaby całkićm iluzoryczna. Tćj ewentualności 
zawsze się obawiał Cavour. Watykan jednak ani słu­
chać nie chce o tćm. W broszurze Dernier mot 
sur la question romaine czytamy, źe Papież 
ma jeszcze dwóch sprzymierzeńców: grozę wygnania i 
wzrost radykalizmu we Włoszech. Jeśli we Włoszech
— czytamy tam — anarchia dojdzie do puuktu kulmina­
cyjnego, wtenczas Papież jako zwiastun pokoju wróci z 
rząd włoski wygnania do patrimonium św. Piotra. Rzecz 
jasna, że nie może się zgodzić na takie zamiary Kuryi. 
Byłoby to samobójstwom dla Wioch, gdyby chciały przy­
wrócić państwo (papieskie), które po Turcji jest naj- 
gorszóm państwem. Nie może tćż król przenieść 
stolicy swćj do Florencyi, bo taki krok wywołałby 
ogoli e oburzenie w narodzie i wzmocniłby tylko rady­
kalizm. Niepodobnćm więc, jest by monarchia włoska 
mogła się pogodzić z Kuryą.

Przeciwieństwo zaostrza się z dniem każdym i być 
może, że Papież dobrowolnie pójdzie na wygnanie. 
Wtenczas to wszystkie państwa, w których katoliccy 
mieszkają poddani — a nawet i Niemcy — chętnie 
pośredniczyć będą między Papieżem a państwem wło­
skiem. „Lecz na wyprawę krzyżową w obro­
nie legitimizmu Papieża nie zdecyduje się 
z pewnością nasza narodowa polityka, któ­
ra dla kwestyi wschodniej nie chciała poświęcić nawet 
kości pomorskiego grenadyera.“

P. Treitschke zastanawia się dalćj nad tćm, czy 
tóż rząd niemiecki nie musiałby interweniować w spra­
wie Papieża, gdyby np. Leon XIII szukał schronienia 
w Niemczech. Autor sądzi, źe Papież nie przeniesie 
się do Niemiec, gdyż protestancka ludność wielceby się 
na to oburzyła i tćm większe w wewnętrznej sytuacji 
nastąpiłoby zamięszauie. Z drugićj jednak strony pan 
Treitschke oświadcza, iż rząd niemiecki wobec faktu, iż 
pod swórn panowaniem ma 15 milionów katolików, 
może nie mógłby odmówić Papieżowi, gdyby się chciał 
przenieść na mieszkanie do Niemiec.

Lecz Papież wedle Grenzboten nie zdecyduje 
się na wygnanie. Broń ta już się zużyła. Chociażby 
tćż i Papież Rzym opuścił, to wątpić trzeba, czy by 
wybuchła wojna domowa. „Z pomiędzy przytulisk — 
tak kończy swój artykuł p. Treitschke — nie jest dla 
monsignorów Watykanu (sic 1) żadne przytulisko tak 
groźne, jak niemiecki Avignon. W ojczyźnie Lutra 
wieje ostry wiatr. Życzliwy a silny rząd może udzie­
liłby Kuryi na krótki czas przytułek w Niemczech, 
ale w tym kraju równouprawnienia (? ?) nie może Pa­
pież stale się osiedlić. Tych złudzeń nie ma tćż Wa­
tykan; któż tóż może zaręczyć, że nowe 
wygnanie skończy się koniecznie powro­
tem do Rzymu?

Takie są wywody p. Treitschke’go, które można 
słusznie uważać za komentarz i wyjaśnienie dawniej­
szych i obecnych artykułów o Papieztwie dziennika mi- 
nisteryaluego Post. Co sądzić o zamiarach rządu nie­
mieckiego wobec Stolicy św., piszemy o tćm na innćm 
miejscu z powodu nowego artykułu tejże Post: Rzym 
a partykularyzm: dotąd tćź czytelników naszych 
odsyłamy.

— Urzędnicy wobec agitacyi przed­
wyborczej. Kiedy na jednćm z ostatnich posiedzeń 
parlamentu liberali skarżyli się, źe urzędnicy w niepra­
wny sposób agitowali na rzecz kandydatów urzędowych, 
oświadczył minister Puttkamer, iż obowiązkiem jest 
urzędników popierać kandydatów rządowych, za co na­
wet mogą liczyć na uznanie swego monarchy. Na­
tional Z t g. pisząc o tćm, oświadczyła, iż dotąd żaden 
minister pruski nie wyraził się w ten sposób: tymcza­
sem N o r d d. A11 g. Z t g. przytacza rozporządzenie 
ministra Eulenburga z 24 września 1863 r„ w któ- 
rćm minister napomina urzędników, by przy wyborach 
agitowali na rzecz kandydatów sprzyjających rządowi, 
grozi zaś urzędnikom surowemi karami, gdyby mieli 
popierać kandydatów opozycyjnych. Reskrypt ten — 
twierdzi organ ks. Bismarcka — ma i nadal móc obo- 
więzującą, bo nie został odwołany. Jeśli p. Puttkamer
— dodaje jeszcze ironicznie N o r d d. A11 g. Z t g. — 
zbłądził, to tylko w tćm, iż urzędnikom nie przypomniał 
przed wyborami owego rozporządzenia hr. Eulenburga 
i źe urzędników, którzy się do tego reskryptu nie za­
stosowali, nie ukarał w odpowiedni sposób.

— Ks. Kopp, nominat na stolicę biskupią wFul- 
dzie, otrzyma 27 b. m. sakrę biskupią. Dnia poprze­
dniego odbędzie on wjazd do/przyszłćj swej stoicy.

— Wybory. W okręgu teklenburskim (w West­
falii) przy ponownych wyborach wybrany został posłem 
do parlamentu kandydat centrum, fabrykant Tim­
merman n. Otrzymał on 14,764 głosów, podczas 
gdy jego przeciwnik liberał Diepenbrock z Griiter 
tylko 720 głosów. — Przy ponownych wyborach do 
sejmu pruskiego w Delitzsch odniósł 208 głosami zwy­
cięstwo konserwatysta Busse; liberał Werner otrzy­
mał tylko 128 głosów,

R 0 S Y A.
* Do wiedeńskiej „Pressy“ donoszą pod 

dniem 13 bm. z Petersburga, źe w ostatnim czasie za­
szło znowu kilka wypadków, które na nowo zaniepokoiły 
i opinią publiczną i dwór cały. Z dobrego źródła do­
wiaduje się korespondent o dwóch nadzwyczajnych wy­
padkach, które podaje wszakże z zastrzeżeniem, Nie­

dawno temu jeden z protestanckich pastorów wygłosił 
z ambony te słowa: „Na nowo Bóg uratował z wiel­
kiego niebezpieczeństwa naszego cara.“ W tych słowach 
upatrywano po prostu lapsus linguae. Tymczasem 
tak nie było. Opowiadają bowiem, że człowiek „świętej 
drożyny“ chciał przebić cara sztyletem i w sam czas 
powstrzymał dłoń już podniesioną ktoś z otoczenia cara. 
— Łącznie z tym nowym zamachem opowiadają o na- 
stępującćm zajściu: W dniu 13 listopada przybyło 
dwóch bardzo przyzwoicie ubranych panów, starszy 
i młodszy, w eleganckim pojeździe przed petro-pa- 
włowską cytadelę i prosili o pozwolenie pomodlenia 
się nad grobem zmarłego cara. Pozwolenie otrzy­
mali, a po modłach młodszy mężczyzna przyniósł 
ogromne pudło z wieńcem i obadwaj panowie pro­
sili o pozwolenie złożenia tego wieńca na grobie cara. 
Jenerał pełniący służbę nie miał nic przeciw temu 
i prosił tylko o podanie nazwisk osób, które ów wieniec 
przysłały, gdyż prawdopodobnie w ich imieniu wieniec 
ten przynieśli. Panowie nieznani oświadczyli, iż sami 
są wielbicielami nieboszczyka cara i nie chcą, aby wie­
dziano ich nazwiska. Jenerał podziękował i pożegnał 
się bardzo grzecznie z nieznajomymi panami. Jakież 
było jednakże jego zdziwienie, gdy po bliższćm obejrze­
niu wieńca przekonano się, że u spodu wieńca mieściły 
się drobuemi literami następujące słowa: „Aleksander III, 
świeżo zmarły (uowopredstawleuny“). W ostatnich dniach 
wedle depeszy Presae, przesłanój prosto do niemie­
ckiej granicy, aresztowano około 200 osób. Szukano 
także pewnego oficera, alo uie można go było nigdzie 
zualeść.

— Pod dniem 14 b. in. donoszą do „Pres­
sy“, iż motywem ostatuich aresztowań było, jak z do­
brze poinformowanego źródła donoszą, znalezienie kartki 
papieru, zagubionćj przez jakiegoś gościa, zwiedzającego 
wystawę obrazów (uarożuik prospektu newskiego i malój 
ulicy masztalorskiej), na którćj wyrysowany był bardzo 
dokładnie plan zamku carskiego w Gatczynie. Rozmaito 
znaki wykonane atramentem czerwonym wzbudziły po­
dejrzenie, iż plan ten był wykonany w celu podłożenia 
miny pod zamek. Obecnie śledzą za osobą, która plan 
ten zgubiła, i jej wspólnikami.

TELEGRAMY.
Rzym, 19 grudnia. Senat obradował dziś w dal­

szym ciągu nad reformą wyborczą. Przy artykule 3, 
który stanowi, że wyborcami są ci tylko, co stałych 
podatków nie płacą mniej, jak 19 franków i 80 centi- 
mów, przyjął senat w tajuóm głosowaniu poprawkę, 
według którćj w powyższćj sumie objęte być mają pro­
wincjonalne dodatki. Rząd oświadczył się przeciw tej 
poprawce. Jutro rozdaną zostanie księga zielona, za­
wierająca depesze, które się odnoszą do granicznej kwe­
styi greckićj.

Ostatnie telegramy.
Dublin, 19 grudnia. Rozporządzenie wicekróla 

Irlandyi uznaje kobiecą ligę ziemską za instytucją, 
sprzeciwiającą się ustawom krajowym, i nakazuje jej 
rozwiązanie.

Londyn, 19 grudnia. Według późniejszych wia­
domości o pożarze w kopalniach węgla w Bolton liczba 
ofiar, dotkniętych katastrofą, wynosi tylko 40.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie To w. rólniczego powia­

tów poznańskiego i szamotulskiego odbyło sę 
w niedzielę o godz. 1 z południa na sali hotelu francuz- 
kiego. Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa Zarządu 
p. Henryka Dobrzyckiogo odczytano sprawozdanie, przyczóm 
hr. Stefan Kwilecki zwrócił uwagę dyrekcyi na konieczność 
pobudzenia Kółka włościańskiego w Górczynio do łączności 
z innemi Kółkami. Po dłuższej dyskusyi zgodzono się na 
wniosek p. Joachima Jarochowskiego, ażeby się w tym 
względzie porozumiano z Patronem.

Następuie referował p. N. Urbanowski w sprawie kur­
sów gorzelń czych w Zabikowie, przedstawiając zebraniu 
projekt dyrekcyi Towarzystwa technicznego, dotyczący wy­
znaczenia 4 stypendyi po 50 marek dla zgłaszających się 
na owe kursa a pomocy potrzebujących gorzelników, na co 
się zgromadzeni jednomyślnie zgodzili. — W sprawie sta- 
syi ohemicznój w Zabikowia referował p. A. Pauli: referent 
narzekał mianowicie na słaby udział obywateli naszych 
w radsylaniu prób do analizy chomicznój; oświadczył nad­
to, że gotów jest podjąć się bezpłatnego rozbioru chemi­
cznego nadesłanych płodów. — Poczóm referował p. Joa­
chim Jarochowski w sprawio wniosku pp. L. Grabskiego 
i W. Moszczeńskiego co do wyboru mężów zaufania, mają­
cych radą przychodzić w pomoc obywatelom ziemskim, za­
grożonym upadkiem mienia. Projekt ten jest chwaiebny, 
atoli nie zdoła on zaradzić złemu i ztąd tóż nie zostało 
poleconóm, .aby delegat Towarzystwa na zebraniu delegatów 
za nim obstawał. Zebrani jednomyślnie zalecili delegatowi 
swemu, p. Jarochowskiemu, oświadczyć Zarządowi central­
nemu rólniczemu, że me mogli się zdecydować na wybór 
mężów zaufania, których czynność nie przyniosłaby społe­
czeństwu żadnój korzyści. — Nastąpił reforat p. J. Stasiń­
skiego o spółkach mleczarskich, a mianowicie o spółce po- 
znańskiój, o obrotach pieniężnych itd. Zdaniom pana S. 
spółka ta bardzo się rentować będzie. P. Koszutski zda­
wał sprawę z funduszu ś. p. jenerała Chłapowskiego, wzy­
wając zebranych do popierania tego dzieła. — Nastąpiło 
odczytanie przez p. J. Grabskiego sprawozdanie komisyi, 
która badała skutki drenowania w Kobylnikacb i Szczuczy­
nie, z którego się przekonano, że sączki wpływają na pod­
niesienie urodzajności ziemi, na odrodzenie i na kulturę 
ziemi. — O nowój roślinie cukrowej Sorgo wczesno bur­
sztynowe mówił p. K. Koszutski, przedkładając zebranym 
okaz tej rośliny. Zdaniem referenta jest ta roślina bardzo 
korzystna dla rolnictwa i przemysłu. Próby z nią porobi 
p, J. Jarochowski. — Występujących dwóch członków dy­
rekcyi pp. H. Dobrzyckiego i J. Jarochowskiego wybrano 
ponownie. — Na delegatów do Schwedt wybrano pp. hra­
biego Stefana Kwileckiego, Stanisława Kurnatowskiego i br. 
Wł. Bilińskiego.

Przy wnioskach członków p. E. Karlióski wniósł 
o wspólne nabywanie nasion, soli i nawozów sztucznych, 
obiecując z tego Towarzystwu wielkie korzyści pod wzglę­
dem kosztu i wogóle cen tych przedmiotów. — P. St. hr. 
Kwilecki zachęcał zaś zebranych do przysyłania stacyi 
doświadczslnój żabikowskiej nasion celem anal zy.

Po wyczerpnięciu porządku dziennego przewodniczący 
o godz. 5 po południu zebranie solwował.



KRONIKA
miejscm, prdwmcyonalna i ¡aíra»™.

Poznań, ¿wtorek dnia 20 grudnia.

* Do nie słonia urzędowe. Kontroler katastrowy 
Nepilly w Prądniku mianowany został inspektorem cel.

pna przez miasto płatnjch 2764 m. Natomiast przypada 
większa suma: 3100 m. za dzierżawę klasztoru pofrunę- 
szkańskiego; 3000 m. za powiększenie pensji — 2232 m. 
na posadę buchhaltera przejętą od gazowni; 18.038 m. ua 
cele prowincjonalne; 8880 m. za wodę użytą na cele mia­
sta; 3562 m. za gaz; 2070 ni. na cele budowlane; 2581 
marek na upiększ-nia i t. p. ; 7321 m. na cele straży 
pożarnśj; 2785 ni. na szkołę I, 2535 m. na szkołę II, 
256 w. na szkołę III, 6412 m. na szkołę IV, 24,330 m. 
na cele ubóstwa; 19,420 m. na lazaret; 1075 m. ua cele 
sierót; 502 m. na teatr. 1706 m. na spłatę długów; 
3636 m. na masztalamią; 3700 m. udziału ua przebicie 
bramy przy Małój Rycerskiój ulicy.

* Folwark Mamliee w powiecie szubińskim nabył 
od dotychczas swego właściciela Koppa właściciel dóbr ry- 
erskich Kundler z Barcina za 54 000 ui.

* Z Koźmina donoszą nam, że taiule odbędzie się 
dnia S stycznia przedstawienie amatorskie, na cel d-bro- 
czynny. Odegrane będą „Qui pro quo“ i „Werbel domo­
wy.“ Jak słychać i sąsiednie miasta urządzają podobne 
przedstawienia i dobrzeby było, uaszóm zdaniem, aby się 
poprzednio w tym względzie porozumiano, iżby jedno mia­
sto okoliczne drugiemu konkurencji nie czyniło.

* Na joziorzo ostrorogskióm załamał się dnia 12 bm. 
dziesięcioletni syu Mikołajczaków i utonął. Dnia 14 bm. 
zaś znaleziono pod Ostrorogiem przy moście na szosie po­
kaleczone ciało Jana Wolińskiego. Są domysły, że został 
zabity.

* Konserwatyści niemieccy w W. Księstwie Poznań- 
skióm ponieśli przy ostatnich wyborach do parlamentu 
znaczną klęskę. W r. 1878 mieli oni według wywodów 
posła Eickerta ua czwartkowóm posiedzeniu parlameutu 
głosów 48,000, w r. 1881 tylko 34,000 — stracili więc 
14,000 gł. Takie same straty ponieśli w Prusach Wscho­
dnich, gdzie z 100,000 spadli ua 86,000 i w Prusach 
Zachodnich, gdzie z 41,000 spadli na 27,000. Na SIązku 
stracili 4,000 (72 : 68). W Berlinie zyskali głosów 
40,000, w łloskiój-Nasawii 26,000, w Saksonii 21,000. 
Razom zyskali około 50—60,000 gł.

* Z wydanego obocnio sprawozdania dowiadujemy się, 
iż na Górnym Śląsku jest w ruchu 88 kopalń, bez ruchu 
zaś 66. W roku 1880 zatrudnionych było w tych kopal­
niach 26,937 robotników męskich, a 2580 żońskich, którzy 
ogółem zarabiali 17,082,651 marek. Ilość wydobytego wę­
gla przez ten czas wynosiła 200 214,420 centnarów, a war­
tość tychżo podaną jest na 37,970,164 marok. Co jodnak 
przytóm najciekawsze, to bezwątpienia to, iż nasz górnik 
góruoślązki pod względem rezultatów swój prany przewyższa 
wszystkich innych górników w państwie pruskióm. 1 tak, 
podczas kiedy górnik z Dolnego Ślązka wydobywał przoz rok 
około 3900 centnarów węgla, górnik z Westfalii i Nadronu 
3500—4600 centnarów — to nasz górnośląski robotnik 
wydobywa 5100 contnarów, a nawet i więcój, bo w kopalni 
królowój Ludwiki 3347 górników wydobyło w 1880 roku 
23,390,520 centnarów, tak żo na jednogo górnika przypada 
6989 centnarów, a w kopalni Królewskiój (Kónigsgrube) 
2468 robotników wydobyło ogółem 17,816,628 centnarów, 
co na jednego górnika przypada tam nawet 7200 centnarów. 
Chwalą za to tóż wszyscy naszych ¡.órników, i słusznie — 
lecz wobec tój pilności i pracy, jakżesz lichą jest joszcze 
w niektórych kopaluiaćh płaca ? Niedość robotnikom naszym 
próżnych pochwał —potizeba przedewszystkióm, aby w stó­
sunku do ich pracy byli wynagrodzeni. Jest to po prostu 
obowiązkiem chlobodawców, od którego żaden z nich wyła­
mać się nie powinien — a gdziekolwiek miałoby to miejsco, 
będzie to niczóin nieusprawiedliwionóm pokrzywdzeni m ro­
botników. — W końcu nadmieniamy, iż pokłady węgla na 
Górnym Śląsku starczyć mają joszczo na 2000 lat. Wielki 
to jeszcze przeciąg czasu !

* Gdańska liberalna Danziger Ztg. podała 
w tych dniach tłumaczenie opisu podróży po Prusach Za­
chodnich, jaką odbył Francuz de la Motraye przed 160 
laty. Tenże pisarz nazywa Zachodnie Prusy „Prusse 
Royale.“ Tłomacz tego nie rozumie i tłomaczy „Koenig- 
reiih Preussen“ (królestwo pruskie). Jest to oczywiście 
błędne tłomaczenio, a przypisek tłumacza, „że francuski 
autor zdaje się nie wiedzieć, żo Zachodnie Prusy wtedy 
były pod opieką polską“ dowodź1, że tłomacz nie wie, iż 
za rządów polskich Prusy Zachodnie nazywano „Prusami 
Królewskiemi“ (pod panowaniem króla polskiego będącemi), 
odróżuiając je przez to od Prus „książęcych/* które obej­
mowały większą część Prus Wschodnich.

* Wiedeń, 19 grudnia. Cesarz przyjmował dziś 
wiceburmistrza Uhla, który mu zdał ustnie sprawę o kata­
strofie w Ringtheatrzo. Następnie udał się cosarz do 
Opery, która była oświetlona jak przy przedstawieniu. Ce­
sarz obejrzał szczegółowo wszelkie przyrządy, zabezpiecza­
jące od ognia, obejrzał wszystkie lokale aż do ostatnićj 
gileryi, rozporządził dalsze środki i kazał zamknąć zupełnie 
gaz, ażeby się przekonać o świetle lamp olejnych. Cesarz 
zabawił około półtorój godziny w Operze. — Do Ring­
theatru i wewnętrznych jego lokali, gdzie ustawicznie nad 
podparciem murów, ruiną grożących, pracują, wejść nikomu 
nie wolno, tylko osobom przy pracy zatrudnionym. W nie­
dzielę zestawiono liczbę zaginionych osób, która wynosi 620.

* Towarzystwo Filharmoniozne Polskie w Paryżu 
urządza dnia 26 grudnia 18S1 r. w sali Filipa Hertza, 
4, rue Clary (obok bulwaru Haussmann) Wieczór Mu- 
zykalno-dramatyczny z następującym programem :

Część I. 1) Prolog, wypowie p. Jezierski. 2) 
Szerz o Szopena, wykoua ua fortepianie p. Popławska. 
3) Wieczorek w Paryżu (szkic emigracyjny), kome­
dyjka w l akcie. 4) U nas inaczej przez Bohdana 
Zaleskiego wykona chór pod dyrekcją p. Pilińskicgo. 5) 
Horace (Scène du 2me acte). — Część II. 6) Ballade 
Szopena, wykona na fortepianie p. Popławska. 7) Nikt 
mnie nie zna, komedya w 1 akcie, Al. hr. Fredry. 
8) Gra Jankiela (z Pana Tadeusza), muzyka Stan. 
Pilińskiogo, wypowie p. Pluciński, na fortepianie wykona 
autor. 9) Hej Mazuryl hejże ha! wykona Chór To­
warzystwa. 10) Mazur z opery Halka, odtańczony 
w cztery pary w ubiorach krakowskich. — Foezątek o go­
dzinie 71/,.— Biletów nabyć można w lokalu Towaizystwa, 
39, rue Constantinople, u p. Ciesielskiego ; oraz w księgarni 
Mickiewicza, 25, rue Monsieur-le-Prince ; w dniu zaś przed­
stawienia przy kasie.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 21 grudnia, św. 
Tomasza ap. Wschód słońca o godzinie 8 minut 11. 
Zachód o godzinie 3 minut 46.

Długość dnia 7 godzin 35 minut.
Wypadki historyczne. 1336 Benedykt XII, 

Papież, listownie dopomina się o gr^sz św. Piotra. — 1658 
Pobicie Szwedów pod Gołdyugą.

* Dzieło Jego Bminencyi ks. Kardynała Bart limego 
o świętych Cyrylu i Metodym znalazło Górnicza 
w osobie ks. M. Chwaliszewskiego, który ze względu 
na ważność poruszonych w tej publikacji kwestyi histo­
rycznych, liturgicznych, archeologicznych, dotyczących sło­
wiańszczyzny, postanowił publiczność polską z rezultatem 
badań uczonego Kardynała zapozuać. Tłómaczeuie, podjęte za 
wysokióm pozwoleniem Jego Eminencyi, postępuje szybko na­
przód — a druk niebawem się rozpoczuie.

* Teatr. Dziś we wtorek Pozytywni, konkursowa 
komedya J. Narzymskiego. — Jutro w środę Polowauie 
na zięciów, komedya w 4 aktach z francuskiego. —
AV czwartek, piątek i sobotę z powodu Świąt, przedstawień 
nie będzie. — W niedzielę Krakowiacy i Górale.—
W poniedziałek o godz. 4 po południu po cenach zni­
żonych : Zarzutka balowa, komedya w 1 akcie 
z francuskiego, Kalosze i Jeden znas inusisię 
ożenić, komedya w 1 akcie; — o godz. 7'/, wieczorem 
Grube ryby, komedya w 3 aktach Bałuckiego oraz Z a- 
łoga okrętowa (po raz pierwszy) operetka w 1 akcie 
(nowa wystawa i kostiumy). - Wo wtorek Pan Spry- 
towicz (poraź pierwszy), komedya w 4 aktach podług 
Winterfelda dla pclskiój sceny przerobiona przez Ł. Kościc- 
leckiego, oraz Załoga okrętowa, oporetka w 1 akcie.
— W czwartok Karpaccy Górale, dramat w 6 aktach 
J. Korzeniowskiego, — W sobotę na pożegnanio starego 
roku Bukiet dramatyczny, ułożony z utworów jedno- 
aktowych dcklamacyi, śpiewu i tańca.

* Dyrokcya teatru naszego zaprowadzić zamyśla w 
niceziele i święta przedstawienia popołudniowe po eonach 
znaczno zniżonych, tak żeby i mniój zamożni z przedstawioń 
korzystać mogli. W przyszły poniedziałek (drugie święto) 
odlędzio się już takie przedstawienie popołuduiowo. na któ- 
róm dano będą małe komedyjki (zob. Teatr powyżej). — 
Nio wątpimy, żo nowość ta powitana będzie sympatycziiio 
przez publiczność.

* Prezes polioyi, p. Staudy, wrócił przedwczorai 
z Berlina.

* Ciągnienie czwartej klasy lotory i pruskiój rozpoczuie 
się 20 stycznia 1882 r.

* Podaliśmy w niedzielnym numerze pisma naszego 
wiadomość, jakoby p. Łucya z Źychlinskich Uzuańska zna­
lazła była śmierć w płomieniach Ringtheatru w Wiedniu. 
Wiadomość tę mieliśmy od osoby, o którój sądziliśmy, że 
jest w tym względzie kompetentną. Tymczasem donosi 
nam dziś p. Melania z hr. Potworowskich Nieszkowska, 
ciotka pani Uznańskiój, iż wiadomość ta nie ma podstawy, 
co niuiejszóm podajemy do wiadomości na pociochę licznych 
pani U. w Księstwie znajomych.

* W lokalu przy Półwiejskiój ulicy pokłócił się bal­
wierz z robotnikiem. Kłócących się wyrzucono za drzwi. 
Robotnik jednakże chciał w targnąć nu powrót do lokalu, ale 
go krat gospodarza me chciał wpuścić; dobył więc niego­
dziwiec noża i tak silnie pchnął broniącego wstępu w lewy 
bok, że go musiano odwieźć do Sióstr Miłosierdzia.

* Nieszczęście. Dziś z rana o godz. 9 spadł z da­
chu sądu nadz emiańskiego ,przy placu Sapieżyńskim syn 
blachnierza Linke, i zabił się na miejscu. Był on zatru­
dniony olutewaniem żerdzi dla chorągwi, wywieszauój w 
czasie festynów niemieckich. Ojciec jego zatrudniony w tym 
samym czasie na dachu innego budynku, już spadywał ku 
ziemi, ale przypadkiem schwycił się deski, leżącej na 
dachu, i temu zawdzięcza swój ratunek.

* Zaginęła od 16 bm. dwunastoletnia Kaźmira Pia­
secka, która przed czterema tygodniami przybyła do Po­
znania do krewnych.

* Przedwczoraj wracało znowu około 50 osób przez 
Poznań z Ameryki, dokąd wiosną wyjechały. Według 
opowiadania powracających wracało pospołu z nimi na tym 
samym okręcie około 200 osób, które dla braku zarobku 
Amerykę opuściły.

* W piątek przejeżdżało znowu około 20 osób przez 
Poznań do Ameryki.

* Panie Karśnicka i hr. Dobrzyńska z Śremskiego 
urządzają na korzyść teatru polskiego w ogrodzie Potockiego 
w Poznaniu amatorskie przedstawienie, które odbyć się ma 
w połowie stycznia r. p. w Śremie. Po przedstawieniu zaś 
nastąpi zabawa z tańcami.

* Projekt dochodów i rozchodów administracyi miej- 
skiój leży, jak to donosiliśmy, na ratuszu od dnia 1 7 do 28 bm. 
wyłożony. Według etatu administracyi kamelarnój balan­
suje dochód i rozchód z 1,146,163 m. (1,073,904 w roku 
1881—82) o 72,259 więcój aniżeli w roku przeszłym. 
Poszczególne pozycje dochodów wynoszą: Przejęta roszta 
z reku zeszłego 816 m., dochód z nieruchomości i miej­
skich własności 152,174 (150,000 w r. z); z spadków 
15,099 (14,573 w r. z.), z spraw procederowych 181,130 
marek (147.823 w r. z.), z zakładów komunikacyjnych, 
targowych itp. 5002 (5169 w r. z.), ze zakładów handlo­
wych 3270 (3528 w r. z); z procentów 9762 m. (9740 
w r. z.); z dochodów administracyjnych 38,184 marek 
(34,498 m. w r. z.); z podatków 737,554 m. (706,070 
w r. z.) i to podatku dochodowego 504,154 m. (472,670 
w r. z.), podatku od rzezi 230,000 m. (jak w r. z.) 3300 
marek podatku od dziczyzny; zwrotu 2382 m. (2251 w r. z.), 
dochód nadzwyczajny 250 m. (jak w r. z.). — Wydatki 
rozłożone są jak następuje; Na pokrycie brakującój sumy 
z zeszłego roku obrachunkowego — (35,148 m. w r. z.) 
ogólne koszta administracyjne 205,293 m. (195,458 w r. z.), 
ciężary i spłaty 10,036 m. (9987 w r. z.); wydatki na 
cele prowiucyonalne 64,434 m. (46,396 w r. z.), na celo 
komunikacyjne, targowe ltd. 122,699 m. (110,702 w r. z.), 
na cele handlowe 5638 m. (5381 w r. z.); administracja 
własności gmrnnój 24,090 m. (19,371 w r. z.), zwrot 
z podatku od rzezi 6630 m. (6230 w r. z.), na cele-woj 
Bkowe 1706 w. (1070 w r. z.), na cele policyjne 52,998 
marek (43,878 w r. z.); dodatki z administracji kamela- 
ryjnój 591,802 m. (535,809 w r. z.) i to 298,994 m 
wadatków szkólnych (293,882 w r. z.), 187,088 m. na 
cole ubóstwa (142,052 w r. z.), 12,477 m. na teatr 
(11,975 w r. z.), 88,966 m. na spłaty długów i procenta 
(87,260 w r. z.), na masztalamią 3636 m. Ogólne 5C36 
mank (9968 w r. z.), wydatki nadzwyczajne 55,200 m.

, (54,505 w r. z.), Większy dochód w stósunku do roku 
zeszłego przypada częścią z gazowni i wodociągów częścią 
z podatku dochodowego (31,484 m.), częścią z podatku od 
psów (2595 ni.). Mniejszy rozchód aniżeli do r. z. widzimy 
przy następujących pozycjach: na pokrycie brakującej sumy 
35,148 m. — która zupełnie się w r. b. maże; za wybudowanie 
sali gimnastyki 4559 m., które w r. 1882/83 się mażą; 
przy kosztach administracyi 4341 m., przy resztach za ku-

szym rzędzie polskich chłopków tntejszśj parafii, poczęto 
przebąkiwać o tom, że główną tendencją Towarzystwa jest 
polityka, a firma jego posłużyć ma tylko za szermierz prze­
ciw napadom policyjnym. Policjant atoli, który razu pewnego 
niespodziewanie się pojawił na posiedzeniu — mimo to, że 
tylko po polsku na niem rozprawiano, co ca szczęście nie 
było dlań niezroznmiałem, przekonał się, że jedynie pszczoła 
zajmowała ezłooków Tow. Że przecież proboszcz tutejszy 
ks. Arendt przy zawięzywaniu Kółka rólniczego dla Wiele­
nia i okolicy,—jak wiadomo— nie miły miał zatarg z po­
licją, poczęli niektórzy z członków obawiać się to o to, to 
o owo, a głównie o podejrzywanie Towarzystwa o rzekome 
traktatowanie polityki. Strachy takie naturalnie pobierały 
jedynie takich członków, którzy jakkolwiek z duszy radzi 
chcielihj pozostać członkami Tow., niechętnie jednak ehciehbj 
wejść w kolizją z rządem. Z tego fataduego połoieuia wy­
bawiło ich przecież następujące rozporządzenie rejencyi po- 
lnańskiĆj, wystósowaue na ręce p. Kwiatkowskiego w Lesznie, 
przewodniczącego zarządu głównego Towarzystwa Pszczelni- 

wo na Walki» Księstwo Poznańskie.
R'*i»iieya 

Wydział wewnętrzny
v Poznaniu. Poznań, 25 października 1881.

J. N. 3815/81 I. B.
Na podanie z dnia 18 bm. uwiadamiamy JMci Pana 

niuiejszóm, iżeśtnj o dążności Głównogo Towarzystwa ku 
dźwigu ęciu pszelnictwa z zadowoloniem do wiadomości przy­
jęli, że atoli według istniejącego prawodawstwa potwioidze- 
nia przedłożonych ustaw nie potrzeba.

Również nie potrzebne przed odbyciem zebrania 
Towarzystwa zawiadomienie miejscowój władzy 
policyjnój, gdyż tikowe podług § 1 prawa z dnia 11 
marca 1850 r. tylko przy takich zebraniach jest przepi- 
snne, w których puhliczuo sprawy rozbierane lub dyskuto­
wane być jpają itd.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Trzy książoczkl Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych. Przeglądając przedgwinzdkowo dosyłki książek, 
spostrzegamy pomiędzy wielu innemi trzy dziełka, nakładem 
„Towarzystwa Czytelni Ludowych** wydano: 
Elomontarz polski, Czytanie postępowe i 
Książkę dla rzemieślnika.

Z przyjemnością wertujemy Elementarz i cioszyniy 
się wybitnie katolickióm piętnem książeczki, dla dzieci po­
czątkujących przeznaczonój. Po wstępnych ćwiczeniach za­
raz pomieszczono tu rzecz najważniejszą — pacierz i pieśni: 
„Kiedy ranno wstają zorze** i „Wszystkie nasze dzienne 
sprawy", następnie 6łowa proste i jasne o Bogu, a potóm 
dopiero stósowne powiastki i serdeczne wierszyki, pomiędzy 
któremi Stasia, co to na sukni zrobił plamę, na na- 
czelnóm widzimy miejscu. Zawsze Staś nieboraczek ton sam, 
z staróm swojóm zmartwieniem, rzewny, pokornie przed 
mamą stojący!

Przy końcu Elementarza nazwy liczb, potem po­
gląd na nowe monety, miary i wagi i tabliczka mnożenia, 
— a wszystko jasno, przystępnie i umyślnie z pominięciem 
zistósowania najnowszój metody — tak się przynajmniój 
domyślamy — dane, aby matki i babki mogły, gdzie 
potrzeba, uczyć ojczystego czytania według znanego i na 
sobie wypróbowanego sposobu.

Nie mniój się zaleca dodatniemi momentami Czyta­
nie postępowe przez autora „Wieczorów pod lipą.“ 
Książeczka ta przeznaczona dla dzieci na drugim stopniu 
nauki się znajdujących. Język w niój poprawny, styl jasny, 
tendeneya chwalebna, gdyż nie tylko rozwijanie stopniowe 
umysłu dziecka, ale rozgrzewanie młodocianego serca mi­
łością boską i bliźniego, jak nie mniój rozbudzanie przy­
wiązania do ziemi ojczystój i rzeczy swojskich widocznie na 
oku mającą.

Obie książeczki cennemi są podarkami mianowicie dla 
dzieci, nie mających sposobności uczenia się czytania pol­
skiego w szkole, albo dla takich, które jałową metodą 
Hastersów przeładowaną strawą paść się musiały z książek, 
w których z dziwną pilnością uniknąć umiano wszystkiego 
tego, co chwyta za serce i za młodego ducha na korzyść 
serca i ducha.

Następnie widzimy Książkę dla rzemieślnika 
przez St. Jachowicza. Już to najlepszem jój zaleceniem 
sam autor, pomyśleliśmy, ale czytamy: Na wstępie 
dwa budujące opowiadania z życia majstra Ambrożego, po­
tóm dwie piosnki wędrownika, dalój rzecz wierszem, także 
w formie pieśni, o pracowitości i o trosce, a 
jeszcze dalój Różne myśli, poważne i żartobliwe, a sze­
reg ich długi, bardzo zajmujący. Teraz widzimy z kolei 
Abecadło wędrówek, istne złote ziarneczka na drogę 
wędrowca-rzemieślnika; krótkie to, a bardzo przydatne rady 
objaśnienia i przestrogi, w każdój jego sytuacyi. Wreszcie 
dą Przysłowia, potóm odpowiedni traktacik o obcho­

dzeniu się majstia z terminatorami i kilka ciekawych roz­
prawek, a wszystko takie serdeczne, takie przystępne i po­
uczające, język prosty a piękny — że, jak to mówią, aż 
się serce śmieje.

Co to znowu za piękny podarek dla uczniów rzemieśl­
niczych, dla ogrodowczyków, kowalczyków, kuchcików po 
dworach itd.

To tóż gorąco i tę książeczkę polecamy, mianowicie 
panom majstrom i paniom naszym po wsiach, — Towarzy­
stwu Czytelni Ludowych zaś dziękujemy za tę 
pożądaną strawę i prosimy o więcój, jak najwięcój, a Pan 
Bóg stokrotnie trud i hojność nagrodzi.

* Ziemianina wyszedł numer 51 1 zawiera: Objaśnisnia i 
uwagi tycząco się ustaw Banku melioracyjnego w W. Księstwie 
Poznańskiem. W. A. Wolniewicz. — O wpbwie w,idy na rozwój 
roślin. — Stósunk gospodarskie w zachodnio-poludniowych gn- 
bern ach Cesarstwa Rosyjskiego. Brroo hr. Dąmbski. — Ogra­
niczenie wyrobu spirytusu. — Wiadomości bieżące i rozmaiteści. 
— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

Wieleń, 16 grudnia. Przed rokiem ukonstytuowało 
się w Wieleniu Towarzystwo pszczeluicze celem zaprowadze­
nia w mieście i okolicy hodowania pszczół podług żlc bOQ j 

najnowszej a zarazem i najkorzystniejszój. Ponieważ na 
czele tego Towarzystwa stanął Polak, tutejszy organista 
p. Laferski, i ponieważ jako taki pociągnął za sobą w pierw-

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 grudnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Skarżyński 
z Chełkowa, hr. Skórzewski z żoną z Czerniejewa, ks. 
Kentzer z Szubina, Brodnicki z Nieświastowic, Treskow 
z Biedruska, pani Chosłowska z córką z Ulanowa, Hu­
lewicz z Młodziejewic, Chłapowski z Gończa, Szarzyński 
i bracia Mateccy z Królestwa Polskiego, Helbich i Ka- 
nigowski z Warszawy, Brodnicki z Łubówka, Potworo­
wski z Kosowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Pani Chłapowska 
z Poznania, Szlagowski z Szczodrzykowa, Leszczyński 
z Bronisławia, Hermann z córką z Nowego folwarku, 
Urbański z Nowój wsi, Gruuwald z Lubeki, Duetschke 
z żoną z Rombczyne.

Jutro o godzinie 10 sprzedaż n* dworcu frachtowym 
kolei kluczborskiej około 10,000 klgr. węgli w k->s‘kaeh; — 
o godzinie 11 sprzeda komornik Otto i Hoheesee w Szelągu 
rozm. meble, fortepian i bilard; — » Jerzykowie o godzinie 12 
sprzeda komornik Kunz rozm. meble, regulator i kilka obrazow 
olejmltuków); — o godzinie 11 sprzeda komornik Rehder 
» Krzywiniu w b. lokalu p Świderek ego wódkę, piwo i rozm. 
likwory, cygary papier, i’p. oraz odzież i meble; — o godzinie 

po południu sprzeda komornik Preisa w Sowincu pod Mosiną
trzechletniego buhaja.

(Nadesłano.)
□ Wyrabiane na podstawie nowych badań naukowych 

przez wielu pp. iekarey gorąco zalecane pigułki katarowe W. 
Yossa, które tyle uciążliwy katar w kilku uauwają godzinach
a gwałtowne katary płuc, gardła i krtani w najkrotazym czasie 
w najłagodniejszą zamieniają formę, są (paczka po 1 m.) do na­
bycia w Poznaniu w Czerwonej aptece, w aptece dr. 
Wacbsmanna, aptece nadwornej, aptece Kirschsteinw i w apte­
kach w Odolanowie, Ostrowie, Rawiczu, Międzychodzie, Grano­
wie, Rogoźnie, Stroppen, Zbąszyniu, Kłecku i Margoninie. Tamże 
rozdaje się także bezpłatnie mała broszura dr. med. W ittliugera. 
o tym nowym sposobie lecseuia

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Berlin 19 grudnia. Miejska targowica contral- 

n a. Spędzono 2225 sztuk bydła rogatego, 10,375 niorogacizny 
1766 cieląt, 7489 skopów. Ogólna tendencja dzisiejszego targu 
była słaba, a to z powodu zbyt wielkiego spędu i z powodu zu­
pełnie zamkniętego lub utrudnionego eksportu. Wszędzie toi, 
z wyjątkiem może cioląt, pozostanie wiele nieaprzodanego towa­
ru; w skopach niezawodnie przeszło połowa nie będzie »przoda­
mi. Za w o ł y płacono zalodwio ceny zoszlotygodniowo podczas 
gdy przy innych gatunkach bydła couy znacznie niższe. Woły 
I 57—60 II 48--50 III 37-40 IV 27—31 m. za 100funt, wagi 
bitój Nierogacizna nieklemburgskie 51—55 pomorskie 
i dobro Świnio swojskio 52 -58, ltoisja 49 -51, serbskie 50 53,
rosyjskie 42—44 mrk. za 100 funtów przy 20 pret. tary; ba- 
keńskie 56—57 m. przy 40-45 funt, tary za sztukę. Cielęta. 
Wczoraj był targ cokolwiek ożywiony locz dziś osłabł zupełnie, 
gdyż kupcy spodziewają się joszczo znanego spędu na przyszły 
czwartok. Dobry towar 57- 60, średni 44—55, flaszkowo cielęta 
38-42 fon. za funt wagi bitój S kopy I 48-51, li 40—46 
fen. za funt wagi bitej. Mała partya bardzo pięknych skopow 
przyniosła około 5.'! fen.

Poznań 20 grudnia 18Ł1.
Okowita (z boczką) pr. 100 I. = 10.000/,» liallos. Wy 

uwiedziano —. litrów, cena wypowiodzenia 47,— marek 
grudzień 47,10 styczeń 47,10, luty 47,50, marzec 47,90, kwic-
cioń-maj 48,60 w miojscu boz beczki 46,10.

H pi s»e jitasie giełdowe. — Poznań 19 grudnia 
4°/o listy zastawne poznańskie 100,10. 4°l0 listy rentowa pozn.
100 20. 5% powiatowo obhgacye 104,50, 41/,“/, powiatowo
obligaoye —, 3*Z,% ślązkio listy zastawno —, 4/„
śląskie listy ront. 100,50. Kwilocki, Potocki Sp. (Bank rol­
niczy) 80,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowc 58,50 ro- 
znański bank prowin-yonalny 128,50. 4“/0 pożyczka państw.
100 80. 4’/,•/. pruska i tżyczka ukonsolid. 105,50, 3*/a/o oblig. 
długu państw. 98,70. Marohijsko-pozn. 82,—. Marchijsk.-pozn. 
k i. f.’/„ akc. zakł. 114,25. 8tarogardzko-pozn. k. i. 102ę -. 
Austr. noty bankowe 171,50, Polskie likw. listy 57,— , Rosyjskie 
bankowo noty 213,75 marek.

Bydfloszoz 19 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Gony za 1000 kilogr. 
(gPszonica niezm., jasno-ciecina 200—212 pł., ciemniej­

sza i szkl sta 215—222 poślodnia —,— płac. .
Zyto słabo, krajowe piękno 170—173 płac., poślednie 
płac.
Jęczmień nom., piękny 

wielki i drobny 145—155 płe.
Owies w miejscu 145—155 pł. 
fii och wrzący 170 -190, na paszę 165 —170 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 45—45,50 pł.

do browarów 150—160 płac,

Wroniaw 19 grudnia 1881.
Koniczy na do siewu czerwona słabo, stara poślo­

dnia 20—25, średnia 26-30, piękna 31-36, i ajp iękniejsza 
37—40 m., nowa poślednia 35—38, średnia 39 -44, piękna 45 
do 48, najpiękniejsza 50 — 54, biała niezm., poślednia 30 36, 
średnia 38-48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62 -75 m.

Zyto (za ,2000 funt.) wyżej, wypow.------cent. Cena
wypowiedziano —•,— płac., grudzień 164,50 płac., grudzion- 
styczeń 163 plac., kwiecień-maj 163—163,50 płac., maj-czerwiec 
164,50-164 plac, i żąd. .

Pszenica, Wyp. — cent., na gr idzień 216 żąd.
Owies Wypow. —,— cent., na grudzień 137,— płac., 

grudzieó-styczeń —,- plac., na kwiecień-maj 139,— żąd., maj- 
czerwiec 146 żąd.

Rzep. Wyp. —,— ctr., grudzień 270 żąd., 268 pi.
Olej rzepiowy wyżej, wypow. — centn. w miejscu 

59,50 żąd., —płac., grudzień 58,50 żąd., —,— pła®-, fr“- 
dzień-styczeń 58,50 żąd., 58,— plac., kwiecień-maj 57,50 żąd., 
57,— plac.

Okowita stałej , wypowiedziano —litrów, w miej­
scu —,— m., grudzień 46,90—47 płac., grudzień-styczeń 47, 
żąd., styczeń-luty 47,20 jpłc., luty-marzec , pic., marzec- 
kwiecień —, —, kwiecień-maj 48,80 pł., maj-czerwiec 49,— żąd., 
czerwiec-lipiec 51,— żąd.

Cena wypowiedziana na 20 grudnia: żyto 164,50 mrk., 
pszenica 216,— m., owies 137,— mrk., rzep 270 mrk., olój rzo 
piowy 58 50, okowita 47,-- mrk. 

Telegram gletdcwy
„Kuryera Poznańskiego.

Berlin. 20 grudnia 
Pszenica słabo, 
grudzień 
kwiecień-maj 

Zyto umac. 
grudzień 
kwiecień-maj 
maj-r zerwiec 

Olej rzep, słabo 
grudz.-styczeń 
kwiecień- maj 

Okowlta/stalćj 
w miejscu 
grudzień 
grnd.-stycz. 
kwiec.-maj 
maj- czerwiec

Owies 
grudzień

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-okow.kw.

Pszenica niezm. 
na wiosnę

Zyto słabo 
grudzień 
na wiosnę

Rzepik
na wiosnę

(S

1881. Kursa końcowe. 19 grudnia

218,- Kapitały.
222,—

Galie, akc. k. 133,10
172,75 Pr. cnnsol. 4“/, 100,50
166,75 Pozn. listy z. 100,10
164,75 Pozn. listy rent. 100,25

Austr. banknoty. 171,75
57,90 Anstr. renta złota 80,75
58,50 A-Ufltr. losy 1860 . 124,—

Włochy . . 89.25
47,90 Rnmnny . . , 102,50
49,50 Ros. banknoty 213,90
49.40 Ros.-ang. pożyczki 88.40
50,60 Pol. 5% list, zast 64,40
50,90 Pol. lik. 1. zast. 56,80

Kredyty . . . 622,—
Kolei państwowa. 572,—

146,50 Lombardy . . 260,—
300 Uspoaob. stale

1000,0
20 grudnia 1881 (Kursa końc.)

Olej rzep, słabo
223,— grudzień 55.65

kwiecień-maj 57,75
Okowita słabo

w miejscu 46,50
167,- grudzień 48,40
164,— na wiosnę 49,20

Petroleum
275,- w miejscu 8,45

Do dzisiejszego numeru Kuryera Poznań­
skiego dołączamy (2406)

Prospekt
na czasopismo polityczne codzienne

„REFORMA“
poświęcone wszystkim żywotnym sprawom krajowym 

i zagranicznym.



—.

Wy przed aż gwiazdkowy a.
wvbór odłożonych towarów po cenach nadzwyczaj niskich 

[2221)
0,35- 1,20 marek 
0,35 - 0,4a „

Dnia 17 grudnia zasnęła w Bogu, opatrzona śś. Sa­
kramentami po długich i ciężkich cierpieniach najuko­
chańsza córka nasza ś. p. (2399)

Józefa z Modlibowskich
Choslowska.

Eksportacya z Kromolic do Mokronosa odbędzie 
się w środę dnia 21 b. m. o godzinie 3 po południu, 
nazajutrz nabożeństwo żałobne o godzinie 10 z rana 
i spuszczenie zwłok do grobu familijnego.

Ciężka strapieni rodzica.

Znaczny
a mianowicie:

wyroby wełniane 
perkale
bretony.................................. „ 0,45-0,75
kostiumy wełniane „ 18,00-50,00
szlafroki wełniane . . „ 8,00-15,00
szlafroki perkalowe . . „ 2,50- 4,00
jedwabie kolorowe . . „ 1,50- 2,50

okrycia, kabatki, iichu także po eonach nadzwyczaj tanich.
Również zniżyliśmy ceny zupełnie modnych wyrobów, kostiumów

od marek

okryć.

Sławski & Bogusławski
Poznali (Bazar).

Pszczelarz.
Czasopismo dla pasieczników. Wła­
ściciel i redaktor Dr. K. Krasicki w

Gnieźnie.
Pszczelarz rozpoczyna ze styczniem 

rok trzeci, a wychodzi raz na mie­
siąc w objętości półtora arkusza. Ko­
sztuje na rok (przyjmuje się tylko 
roczni» przenumerata) na pocztach 
albo też wprost z redakcyl trzy 
marki. (2403)

100 par spodni po 10 m. 
100 kamizelek po 3 m.
posyła za zaliczką pocztową skład 
sukna i ubiorów męzki h (2378)

J. Urbankiewicza
Poznań, św. Marcin nr. 1. 

Miara: długość spodni od kroku i
grubość w pasie.

Na nadchod Święta
1 i

polecamy
królewieckie marcepany, toruńskie pierniki 
GUSTAWA WEESE, lignickie bomby, włoskie, tureckie i ame­
rykańskie orzechy, figi, daktyle i włoskie kasztany, wielkoziarnisty 
szary astr, kawior, pomorskie półgęski, wędzonego łososia, krajowe i 
zagraniczne likwory, znnej dobroci szparagi, groszek, wszystkie gatunki 
suszonych grzybów, zwierzynę wszelkiego rodzaju itd. itd.

Aby zamówienia na żywe karpie, jak i na 
świeże łososie, sędacze, szczupaki itd. jak naj­
punktualniej uskutecznić, upraszam o wczesne 
zamówienia. (2401)

W. F. MEYER A SPÓŁKA
Wilhelmowski Plac 2._______

Nakładem księgarni katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie

już wyszedł*

Kalendarz katolicki krakowski
na rok Pański 1882

ozdobiony ryciną kolorowaną przedstawiającą ś > Anioła Stróża, drzewo­
rytami, z papierom pargaminowym do pisania na nim kredą, a w dodatku 

jako preiuijtzni bezpłntuem pięknym kalendarzom biórkowym. 
Cena «‘gz.emplurz.a 1 »tarka.

Na przesyłkę 1 lub 2 egz, dopłacać trzoba 40 fen ; przesyłka 24 egz. 
kosztuje tylko 84 fen. Należność można i znaczkami pocztowemi pru- 
skicmi przesyłać. (2232)

jjMF" Wydawca tego kalendarza, który w roku zeszłym zyskał sobie 
tak ogólne uznanie i zestal rozcbwytany, dołożył starania, by wydawnictwo 
lego i w roku bieżącym, p tknie się przedstawiało_________________ ______

XXXX8XXXXXXXXXXXXXXXXX
ZbT agniciki.

Tylko 21 i 22go grudnia pozostaję nieodwołalnie 
w llitwiczii. (2402)

Zawiadamiam więc wszystkich Szanownych Panów 
i Panie, cierpiących na nagniotki, brodawki lub 
twardą skórę, iż tam będę operował nieodwołal­
nie tylko do wspomnianego dnia.

«1. Palińskl, oporator z Paryża.

*

$
i
MM

Patek, Pliiliie i Spółka w ttenewie.
Fabryka najdoskonalszych zegarków kieszonkowych.

Niniojszom podajemy do wiadomości, żo p. W. Szulc, zegarmistrz 
g Poznania, w Bazarze, ma wybór naszych zegarków na składzie. Upra­
szamy zatem naszycii Szanownych Odbiorców, aby w razie potrzeby zgła­
szali się do niego. Każdy zegarek z naszej fabryki jest opatrzony opisem 
i numerowanem świadectwem z nasgym podpisem. Pan W. Nwłc przyj­
muje również zamówienia na nadzwyczajno dekoracyo zegarków, n. p. wy­
rycie na kopercie portretu podług fotografii, herbu, monogramu, lub na wy­
konanie tychże w czarnej lub kolorowej emalii, a wszolkie tego rodzaju żą­
dania będą w naszej faaryce z znaną akuratnością artystycznie wykonane.

Genewa d. 6 grudnia 1881.

Odwołując się na powyższe oświadczenie polecam lutownikom do­
skonałych zegarków wyroby pp. Patele i Spóllea w Genewie, które na 
wszystkich wystawach "świata zostały odznaczono najpierwszemi nagrodami 
i złotemi medalami. (2329)

W. Szulc, zegarmistrz
Poznań Bazar.

WIELKA WYSTAWĘ
cukrów, marcepanów, bombo­
nierek oraz wszelkich wyrobów cukierni­
czych poleca cukiernia

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.

WŁADYSŁftWKiTKR
introligator

Stary Rynek nr. Ol
poleca się do wykonywania wszelkiój oprawy książek, 
naklejania map i planów, garnirowania haftów, 
robót skórzanych, galanteryjnych przy rzetelnój 
i skorój usłudze. (2408)

4 Mój jak najlepiej asortowany

i biletów korespondencyjny cli oraz papieru 
z monogramami w jak najmodniejszych deseniach, 
jako też wielki wybór nowości w materyałach piśmien­
nych i rysunkowych, również towary ze skóry szklą i drze­
wa, zabawki, książeczki z obrazkami itp. polecam do ła­
skawego uwzględnienia. (2095)

Juliusz Busch
Handel papieru

'8Ł ulać Wilhelmowski 10 narożnik Wielkiej ul. Rycerskiej, f,

abcXXX3OOOPOOtXXXX3OOOQ0i

Atnkry i figurki do przystrojenia drzewek
Cukry i czekoladki paryzkie
Cukry I czekoladki własnego wyrobu po 1,20. 1,50. 2 i 3 m. 

za funt.
JPicrnikI toruńskie »ustawa Weesego i berlińskie 

Hildebrandta świeża przesyłka
Marcepany królewieckie i lubeckie w kawałkach 
Suche francuzkie konfitury w eleg. pudełkach i pojedyńczych 
Kasztany glazurowane Maron glace
Ctzekolady od najtańszych do najprzedniejszych gatunków 
Konbonlerki i atrapy 
Owoce i jarzynki konserwowane 
Soki i owoce

poleca w doborowych gatunkach bardzo tanio

Świeczki do ubierania drzewek z wo­
sku, parafiny i stearyny.

Stoczki żółte, białe i dekorowane, 
Mydełka do mycia i perfumy, (niemie­

ckie, francuzkie i angielskie), najlepsze świece do 
świeczników i lichtarzy polecają (2375)

Hola Ascha Synowie

z Saskich gór kruszcowych
w największym wyborze

po uderzająco tanich cenach
(2354) P°leca _ . .
Fabryka wyrobów z drzewa Teodora Turka

z Soiffen, w saskich górarh kruszcowych 
fłjjŁ- obecnie Poznań, Stary Rynek 74. '“’3H2

Stary Rynek 82.

»«i

Drożdże
funtowe Szczecińskie poleca co­
dziennie świeże (2409)

J, N. Leitgeber.

Na Gwiazdkę
polecam królewieckie marcepany, toruńskie pierniki od Gust. Weesego 
i Hildebranda z Berlina, oraz lignickie bomby, włoskie tureckie i 
amerykańskie orzechy, figi, daktyle astr, kawior, pomorskie półgęski, 
krajowe i zagraniczne likwory, szparagi i groszek it. w wielkim wyborze.

W. BECKER
Wilhelmowski plac nr. 14, obok cukierni Wolkowitza. 

N.B. Aby zamówienia na żywe karpie, świeże łososie, sę-
dacze, szczupaki punktualnie uskutecznić, upraszam o wczesne 
zamówienia. (237°)

Z BOWOflU tailieo zakUDll ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienltiemi płócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (1002)

yeusiein. mrK. 25,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóeiennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

ra.ZCHl mrli. 35,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

HERBATĘ CHIŃSKĄ
sprzętu 1881 r., uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (1690)

Poznań, J. N. Piotrowski.

Bardzo piękne
mandarynki, pomarań­
cze, cytryny, winogro­
na, ananasy, daktyle, 
figi, rodzenki na ga­
łązkach, migdały już 
potłuczone, miód bia­
ły, cykatę genueńską 
poleca bardzo tanio (2377)

S. Sobeski
Poznań, Bazaz.

piekarnia (2372)
F. Bielskiego

ul. Pryderykowska 28.

Biegłego w języku pohkiem i nie­
mieckim (2396)

urzędnika
do ważenia

poszukuje od 1 lipca 1882 r.

Gukrownia Kościan.

Neopresbyter
poszukuje miejsca od Nowego Roku 
jako guwerner lub kapelan domowy. 
Oferty uprasza się przesyłać pod lit.
A. I’. poste resj. GIECZ.

“ogrodnik”
kawaler, Polak, młody, obeznany we 
wszystkich gałęziach ogrodnictwa, 
opatrzony zaszczytnemi rekomenda- 
eyam . poszukujo miejsca od No-
vego li k . Postlagerni F. L. Bro­
dnica W. Cr. (Strasburg). (2368)

Wodna ul. 25
wielki KRAM z przyległym poko­
jem jest do wynajęcia. (2392]

h®
skład płótna i fabryka bielizny

Poznań, ni. Wodna nr. 2.
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Obraz Zyg. Sokołowskiego w Mo. 
nachium. Wygrana padla na Nr. 
106. (2397

j po cenach fabrycznych.
ryj-i i Tc T*y nn dl’SSO'W'lLO cukrowe, czekoladowe, marcepanowe i biszkoptowe.

TORUŃSiilE GustawaWeesego
T>inrmT<i makaronikowe, czekoladowe, orzechowe etc. Hildebrandta

elMl® <bAc# eBdl eftt# , j i V i QA V
3VŁa,1700r>0,TX3r Rrólewieołiie i nJLf>ecł5Lie smaczne z wykwintną dekoraeyą w eleganckich pudelkach od 1 mrk. cio rfu mrK.
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CuRry deserowe funt 1,60, 2, 3 i 4 marki 
K.armelKi w 14 gatunkach 
TTTTT< t fc« i* i »"V" 25 OTJKFtOW.

codzień świeże.

Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady. — Poznań, naprzeciw teatru polskiego
Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poz aniu
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